
Rok LllI. Kraków, dnia 14 tnaroa 1914 Nr 11.

PRZEGLĄD LEKARSKI
ORGAN URZĘDOWY TOWARZYSTWA LEKARSKIEGO KRAKOWSKIEGO I TOWARZYSTWA  
LEKARZY GALICYJSKICH, ORGAN ZWIĄZKU POLSKIEGO LEKARZY I PRZYRODNIKÓW 
W PETERSBURGU, TOWARZYSTW LEK. POLSKICH W KiJOWIE, CHICAGO i DETROIT, ORAZ

C Z A S O P I S M O  L E K A R S K I E
OPGAN TOWARZYSTW LEKARSKICH PKOWlNCYONALNYCH KRÓl FSTWA POLSKIEGO.

Redaktor główny: Prof Dr Stanisław Ciechanowski.

DR HENRYK DOBRZYCKI

Ze szczupłej już  ga rs tk i  w y ch o w ań c ó w  S zko ły  G łów nej  u b y w a  znow u je d e n ,  k tó r y  b y ł  ch lu b ą  tej świetnej 
uczelni. u , '  , A f i l f t

U ro d z o n y  5 . s tyczn ia  1 843  w Kaliszu, p o  u k o ń cz en iu  ta m że  szkó ł ś redn ich ,  zapasał się H e n r y k  D o b rz y ck i  w  roku  
[858 zrazu d o  S zko ły  sz tuk  p ię k n y c h  w W arszaw ie .  C h o ro b a  oczu nie pozw oli ła  Mu je d n a k  pośw ięc ić  się sztuce. R o z ­

p o c z y n a  więc D o b rz y c k i  s tu d y a  le k a rsk ie  w A k a d e m ii  m ed y k o -c h iru rg ic zn e j ,  k o n ty n u u je  je  w S zk o le  G łó w n e j ,  k o ń cz y  
we W roc ław iu .  Pow róciw szy  d o  kraju , o b e jm u je  w t. 1866  k ie ro w n ic tw o  szp ita la  w Mieni i tu  z a k ła d a  p ie rw sze  w PM sce 
uzd row isko  dla ch o ry c h  p ie rs iow ych  w r. 1 87 9 . O d  r. 1884  k ie ru je  za k ła d e m  leczn iczym  w S ław ucie ,  j e d n a ją c  m u  sz e ­
roki rozg łos  i s taw ia jąc  n a  w y so k im  poziomie.

N iezm ie rn ie  p rac o w i ty  i ruch liw y p iśm ienn icze ,  p ozos taw ił  k i lkadz ies ią t  p ra c  z ró żn y c h  zak resów  m e d y c y n y  i h i­
g ieny. N a leża ł  d o  na j lepszych  znaw ców  n aszych  zd ro jo w isk  i uzdrow isk ,  k tó re  gorliw ie  p ió rem  i czynem  pop ie ra ł ,  zw ła­
szcza od  r. 1 895 , g d y  zos ta ł o b r a n y  p rze w o d n iczą cy m  W y d z ia łu  zd ro jow isk  w W arsza w sk iem  T o w arzy s tw ie  lngienicznem , 
w ielk ie  n a  tern poiu  k ła d ą c  zasługi. N ie  m nie jszą  go r l iw ość  rozw ija ł w sp ra w a c h  szp ita ln ic tw a. Był dalej je d n y m  z za ło ­
życie l1 »KI m ki* ,  p rzeksz ta łcone '  później na  r M ed y cy n ę* ,  z łączoną w k o ń c u  z » K ro n ik ą  lekarską*  i b a rd z o  g o rą c o  w spó ł­
działa ł w p ra c a c h  re d a k c y jn y c h  tych  czasopism . ;

W s p ó łd z ia ła ł  przy  za łożeniu  K asy  im. M ianow sk iego ,  należał  do  cz łonków  w arszaw sk iego  T o w a rz y s tw a  n a u k o ­
wego, c h ę tn ie  też p rzy k ła d a ł  r ę k ę  do  k a ż d e g o  d o b re g o  dzieła, zm ierza jącego  k u  poży tkow i po lsk ie j nauk i i korzyśc i 
spo łeczeństw a .

Przyszłość n a ro d u  wddząc w p o d n ie s ie n iu  ludu, przez całe swe życie n a d  n iem  pracow a ł.  Już j a k o  1 7 - le tn .  m ło ­
dzien iec  ogłosił  p ierwszą p ra c ę  z te g o  zakresu ,  o h ig ienie robo tn icze j ,  w ów cz esn e m  >Z drow iu* . O d  te g o  czasu d ług iem  
p a sm e m  ciągnie się Jego  n ieznuźona  dz ia ła lność  na  polu h ig ieny  1 o św ia ty  ludow ej ,  a w ie lo s tronność  Jego  p rac y  1 ini- 
cy a ty w y  jest zdum iew a jąca .  P o czy n a ją c  od  e le m e n ta rz a  d la  ludu, k tó r y  w y d a ł  w m ło d y c h  la tach, a k tó ry  w ów czas n a d e r  
po ch leb n ie  ocen ił  J. I. K raszew ski,  a skończyw szy  na w y k ła d a c h  pub l icznych ,  w k tó ry c h  okaza ł  się zn a k o m ity m  p o p u ­
la ryza to rem , poświęcał D o b rz y ck i  wiele czasu i t ru d u  p rac y  w  zakres ie  ośw ia tow ym . Jego  zasługą też jes t  w ysun ięc ie  na  
na leżne  s tanow isko  z a g ad n ien ia  h ig ieny  ludow ej n a  p ierwszej w ystaw ie  higienicznej w W a rsz a w ie  i n a d a n ie  tej spraw ie  
da lszego  k ie ru n k u .

D zia ła lność  lekarska ,  n au k o w a ,  p iśm ienn icza  i sp o łe c z n a  nie w y c z e rp u j-  jeszcze w szys tk ich  zasobów  tej w y ją t ­
k o w o  b o g a to  uposażone j  na tu ry .  D o b rz y c id  b y ł  rów nież  w y tw o rn y m  z n a w cą  sztuki i po łoży ł  w ielk ie  zasługi w zakres ie  
ru ch u  ar ty s tycznego .  Z a m iło w an y  m uzyk , p rzyczynił  się w ielce do  rozw oju  w arszaw sk iego  T o w a rz y s tw a  m uzycznego ,  k t ó ­
re m u  k i lk a k ro tn ie  p rze w o d n iczy ł  i k tó re  w u znan iu  zasług o b ra ło  G o  sw ym  cz łonk iem  h o n o ro w y m . O n  to  za łożył se kcyę  
C h o p in o w s k ą  i k rz ą ta ł  sie o k o ło  p o m n ik a  tego  gen ia ln e g o  tw órcy .  R ó w n ie  żyw o za jm ow ały  Go sz tuk i p la s ty c zn e  i l i te­
r a tu ra  p iękna .  Jego  zas ługą  j e s t  oca len ie  spuśc izny  a r ty s ty cz n e j  p o  z n a k o m ity m  A n d r io l l im ;  On p o d a ł  myśl ad re su  le­
k arzy  polsKieh do  K raszew skiego . W o g ó le  i w tym zakres ie  n ie b ra k ło  Jego  myśli i czynu  w żadne j  ważniejszej spraw ie .

M n o g :e Jego  zasługi o b o k  w ielk ich  zale t o so b is ty ch  z jed n a ły  Mu wielkie pow aż an ie  , i m ir  pow szechny . Towa.- 
rzystwo le karsk ie  w arszaw sk ie  w ybra ło  G o  w r. 1 891  sw y m  w iceprezesem , in n e  T o w a rz y s tw a  lekarsk ie ,  w śró d  n ich  k r a ­
kow skie ,  m ia n o w a ły  G o sw ym  cz łonk iem  h o n o ro w y m , a w r. 1 9 1 0  szerok ie  k o ła  sp o łe cz eń s tw a  se rd e cz n ie  uczes tn iczy ły  
w jub i leuszu  pó łw iekow e j Jego  działa lności.

D łu g o le tn ią  p ło d n ą  d la  sp o łe cz eń s tw a  p r a c ą  zasłużył rze te ln ie  na  p am ięć  i cześć p o to m n y c h .  c.



146 p r z e g l ą d  l e k a r s k i Nr 11

Antropologia a medycyna.
napisał

Prof. Dr T alko-H ryncew icz.
(W ykład  w T ow arzystw ie lelnuskiem  krakuw  ;kiem 2 1  II 19 14 ) .^

A n tr o p o lo g ia  je s t  j e d n ą  z n a jm ło d sz y ch  w szeregu  
n a u k  p rzy rodn iczych .  Człow iek b o w iem  n a jp rz ó d  zaczął b a ­
d a ć  i s tu d y o w a ć  p rz y ro d ę  i jej Zjawiska, na jpóźn ie j  zaś 
siebie. P rzyczyn iły  się d o  te g o  w ierzen ia  relig ijne, w ed łu g  
k tó r y c h  cz łow iek  n ie  je s t  zw ierzęciem, lecz is to tą  s tw o rzo n ą  
na ob raz  i p o d o b ie ń s tw o  bosk ie ,  p a n e m  ziemi, d la  k tó re g o  
u ż y tk u  św ia t  zo s ta ł  s tw orzony .  W p o cz ą tk u  dzie jów  sw ych  
cz łow iek  zaczyna  s tu d y o w a ć  p rzy ro d ę ,  n ie d la  po zn an ia  jej, 
ale w celu r a to w a n ia  zd row ia  i p rze d łu że n ia  sw ego  istnie' 
nia. L ek a rz e  więc od  sa m eg o  za ran ia  cywnizacyi,  w w iekach  
s ta ro ż y tn y c h  i ś redn iow ieczu  b ada l i  p rzy rodę ,  a leczn ic tw o  
łączo n o  z je i  zna jom ośc ią .  O n i to  też położyli p ie rw sze fun ­
d a m e n ty  w iedzy o cz łowieku. H e ro d o t ,  H ip o k ra te s ,  Ctesias, 
s tu d y u ją  ch o re g o  człowieka,  o b o k  tego  op isu ją  rasy  i na  
rody , w ykazu ją  w pływ ś ro d o w isk a  t. j. g eogra ficznego  p o ­
łożenia , k l im atu ,  pożyw ienia ,  za jęcia  i t. d. n a  w ytw orzen ie  
f izycznych c h a ra k te ró w ,  na  sp raw y  f izyologiczne i n a  p a t o ­
log iczne  zm iany  w człowieku. H ip o k ra te s ,  w skazu jąc  na  p o ­
d o b ie ń s tw o  g ru p  ludzkich ,  ży jących  przy  je d n a k ic h  w arun  
kac h ,  b y ł  b lizk im  ok reś le n ia  rasy. W sp ó łcz eśn ie  z H ipo- 
k ra te se m  w y stępu je  in n y  wielki p rzy ro d n ik ,  A rys to te les ,  ów 
geniusz, k tó r y  w sp raw ie  p o zn a n ia  cz łow ieka  n a  dw adz ieśc ia  

•wieków w yprzedz ił  ludzkość  Znal on  już  g łó w n e  cechy, 
o d ró żn ia jąc e  cz łow ieka  od  zwierząt,  znacznie jszą  w a g ę  m ó ­
zgu o d n o śn ie  d o  wagi ciała, po łożen ie  se rca  na  lewo, p ro-  
p o r c y e  odd z ie ln y c h  części ciała, n ie m ó w ią c  o wyższości 
d u chow e j  człow ieka,  zdolnośc i  m yślen ia ,  rozw ażan ia  i p rz y ­
o b le k an ia  myśli tych w cz ło n k o w a n ą  m ow ę. A ry s to te le s  
w sw ein  w ie k o p o m n e m  dziele » II is to rya  zwierząt* p o d a je  
ty le  ce n n y ch  uw ag, t r a fn y c h  i p raw dziw ych  p o ró w n a ń ,  że 
i w spó łczesna  an t ro p o lo g ia  m o g ła b y  z nich  korzystać ,  ja k  
n. p. g d y  m ów i o wzroście, o dziedziczności ,  s to su n k u  
części ciała w dz iec iństw ie ,  owłosieniu , cz y n n o śc iac h  ro z ­
m nażan ia ,  o czaszkach  i icli szwach i t. p. O s ta tn im  z wiel­
k iej p le ja d y  s ta ro ż y tn y c h  h a d a c z y  człowieka, ży jącym  już 
po  n a ro d z en iu  C hrystusa ,  a k tó re g o  w iad o m o śc iam i posił 
kow ała  się ludzkość  przez p ó ł to ra  tysiąca  lat,  byl G alen, 
lekarz  na  d w o rz e  M arka  A ureliusza. P o g ląd y  je g o  w espół 
z dziełam i A ry s to te le sa  n iepodz ie ln ie  p an o w a ły  aż do  X V I w., 
d o  czasów  A n d rz e ja  V esa lego , k tó ry  d o k o n a w sz y  licznych 
sekcyi n a  zw łokach  ludzkich ,  obalił  wiele b łę d n y c h  tw ie r­
dzeń  G alena ,  (k tó ry ,  jak się o k aza ło  w y k o n y w a ł  s e k c y e  nie 
na  ciele ludzkiem , lecz n a  zwierzętach, a  g łów n ie  małpach). 
O d  czasów  Y esa le g o  w iadom ości nasze o człow ieku  wciąż 
się zw iększają ,  w y s tę p u je  czały szereg  badaczy ,  zoologów , 
a n a to m ó w  i lekarzy,  s tu d y u ją c y c h  b ąd ź  człow ieka,  b ąd ź  
p o ró w n u ją c y c h  go  ze zw ierzętam i. Sever inus ,  V o lc h e r  Coi- 
te r  i F a lop iu sz  k ła d ą  p o c z ą te k  1 ana tom ii  p o ró w n a w c z e j ,  
b a d a ią  kości, z a ro d k i  kur, kośc iec  p ło d u  ludzk iego  i dziecka  
w s to su n k u  do  do ros łego ,  czaszkę i jej rozwój. Z n a k o m ity  
chirurg,W A m b ro ż y  Parć, p o ró w n u je  szk ie le t  cz łow ieka ze 
zwierzęcym  i p tas im , B o n t i u s i T u l p  op isu ją  m ałpy ,  L ew en-  
h o e c k  u d o sk o n a le n ie m  d ro b n o w id u  u p rzy s tę p n ia  p rac ę  nad

m ik ro sk o p o w ą  a n a to m ią  M alp ig h ie m u  i S w a m m e rd a m o w i,  
a p ie rw sze  p ró b y  C olom bo ,  C esa lp in  i S e rv e to  pozw oliły  
z b a d a ć  o b ie g  k rw i H a rv ey o w i i po ło ży ć  tern p o d w a l in y  fi- 
zyologii. W  w ieku  X V II  m e d y c y n a  ja k o  w iedza fachow a 
oddz ie la  się s to p n io w o  od  p rzy ro d o zn a w s tw a ,  m oże  z p o ­
ży tk iem  d la  w iedzy  fachow ej,  za to  ze sz k o d ą  d la  wiedzy 
ogólne j przyrodniczo-filozoficznej W ie k  XVIII m a  o g ro m n e  
znaczen ie  d la  rozw oju  an tropo log i i .  R ozpoczyna  go  ta k  kap i  
ta lne  dzieło  z dz iedz iny  h is to ry i  n a tu ra ln e j  człowieka,  ja k  
T iso n a  »O ra n g u ta n  sive h o m o  silvestris« ( 1699  r). J e s t  to 
p o ró w n a w c z e  zestaw ien ie  m a łp ia te k  i m a łpo ludów  z czło­
w iekiem . D ru g ie m  dziełem, k tó re  silne w yw oła ło  w ra że ­
nie, b y ło  dzieło Buffona »PIistorya n a tu ra ln a  człowieka« 
( 1 7 0 7 ), o p ;su jąca  ca łą  d rogę ,  j a k ą  d o tą d  n a u k a  o cz łow ieku  
p rzeby ła .

N a g ro m a d z a ją c e  się wciąż op isy  n o w y ch  zwierząt i ro ­
ślin s tw ie rdza ją  tys iące  ich o d m ia n  i p o b u d z a ją  b a d a c z y  
d o  ich u sy s tem a ty zo w an ia .  N a jp rzed n ie jszą  je s t  klasyfika- 
cya le k arza  U psalsk iego ,  K a r o la  I tn e u sza  ( 1 7 0 7 — 1 7 7 8 ), 
k tó ra  p rzeżyła  wszystkie inne. K lasy fikacya  ta  o b o k  iego 
n ieśm ie r te lnego  dzie ła  » S y s tem a  n a tu rae*  o d d a ła  n ie za p o ­
m n ia n e  usług: wiedzy. Bez tej k lasyfikacyi s t ra szn y  zastój 
g roz iłby  h is to ry i  n a tu ra ln e j  od  n a d m ia ru  bez sy s tem u  n a ­
g ro m a d z o n y c h  m a te ry a łó w ,  gdyż  w ed łu g  Izy d o ra  Geoffroy 
S a in t-H ila ire  g a tu n k ó w  na l icz o n o  już  w ów czas  s e tk am i ty ­
sięcy. ' L inneusz,  w p ro w a d z a ją c  do  swej k lasyfikacyi czło- 
wdeka, tein  sa m e m  przy ją ł  ideę  A ry s to te le sa  i G a le n a  1 u tw o ­
rzył po d w a lin ę  d o  w szys tk ich  k jasyfikacyi późniejszych

P o czą te k  X IX  w. d a je  ca ły  szereg  gw iazd p ie rw szo ­
rzę d n y ch  w zak res ie  b a d a ń  p rzy rody .  S zko ła  L inneusza  
w y d a je  B lu m e n b a c h a  i Cuviera. Z rr raca  ona  g łó w n ą  u w agę  
n a  n a rz ą d y  i o sobn ik i  ' o k reś len ie  g a tu n k ó w  i ich klasyfi- 
k acy ę  i d la te g o  zwą ja  szkołą  m orfo logów , d la  o d ró żn ie n ia  
od  szkoły  , Buffona, k tó ra  zna lazła  zw o lenn ików  w N iem ­
czech, A ngli i  i F ra n cy i  p o d  m ia n em  szkoły  filozoficzne; T a  
szkoła » filozoficzna* zrodziła  L a m a r c k a ,  G o e tn e g o ,  Geoffroy 
S a in t- I I i la irea  i D arw ina .  S zko ła  ta  ro z p a try w a ła  n a rz ąd y  
i ich c z jm n o ś c  w arunk i ze w n ę trzn e  is tnienia, s to sunk i  p o ­
m iędzy  ży jącem  je s t e s tw a m i , ; k lasy fiku jąc  je ,  od sz u k u jąc  
o g ó ln ą  h a rm o n ię  w na tu rze  i jej p rzy c zy n y  p o ś red n ie  i b e z ­
pośrednie .  Buffon oprócz  p rac ,  p o św ię co n y c h  cz w o ro n o ż ­
n y m  i p ta k o m ,  nap isa ł  n ie śm ie r te ln e  dzieło, odn o sz ąc e  się 
do  cz łow ieka .  » T h e o ’ ie d e  la te r re  et 1’h o m m e r  K ie a y  śc i­
śli sy s te m a ty c y  odm ów il i  te m u  dziełu w szelkiego znaczenia, 
w iększość z C a m p e re m  i G o e th e n .  na  czele zal.czyła B uf­
fona  do  na jw iększych  'p rz y ro d n ik ó w  czasów n o w o ży tnych .  
Buffon w dziele  sw em  w yraził  tezę o tw orzen iu  się ziemi 
i p o g lą d y  co d o : rj j g a tu n k u  i jego  o d m ia n  2 ) sy s tem a ty  
czności w n a tu rz e  w ogóle,  a w  szczególnośc i w k ró les tw ie  
zw ie rzęcem , 3 ) k lasyfikacyi i n o m e n k la tu ry ,  4 ) s to su n k u  
cz łow ieka  do  zw ie rząt  i 5) ras  ludzkich . Brak czasu nie 
pozw ala  m i dłużej za trzy m y w a ć  się n a d  pog lą d am i Buffona, 
k tó re  są zasadn iczem i w an tropo log i i ,  j a k  o k reś len ie  g a tu n k u ,  
rasy, p łodnośc i ,  dziedz iczności i trw ałośc i ga tunku .  Buffon 
w ypow iedz ia ł  pierwszy to, co n a s tę p n ie  s tw ie rdz ił  L am arck ,  
że k sz ta ł ty  zw ie rząt  są zm ienne ,  a ich ustró j m nie j  s tały  
niż u ludzi i m oże  się z czasem n a w e t  zupe łn ie  p rzeksz ta ł­
cić, a g a tu n k i  bardz ie j  wątłe , m niej czynne  i s ła b ­
szego u s tro ju  z czasem  wyginąć. Co d o  transfo rm acy  
g a tu n k ó w ,  d o b o ru  n a tu ra ln e g o  i w alk i o by t,  Buffon jest
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p o p rz e d n ik ie m  n ie ty lk o  L a m a rc k a ,  lecz D arw ina .  G e­
n ia lny  u m y sł  Buffona odczuw ał  p o trze b ę  b a d a n ia  w y k o p a l i ­
skow ych  kości i ras w yg in ionych ,  zalecał p o ró w n y w a ć  je  
z dziś żyjącem i,  lecz d la  w ype łn ien ia  tych  szerokich  p lanów  
nie  s ta rczy ło  m u  życia. Buffon o d rzu c a ł  sz tuczną ldasyfi- 
k ac y ę  ras  i u s ta n aw ia n ie  p o m ię d z y  niemi ścisłych granic. 
Dziś ta  myśl po zy sk u je  co raz  więcej zw o lenn ików  i w m iarę  
zw iększan ia  się w iadom ośc i  an t ro p o lo g icz n y ch  z p o c z ą tk o ­
w ych  pięciu ras  ludzkich ,  o k reś lo n y c h  przez b lu m e n b a c h a ,  
l iczba ich d o chodz i  d o  k ilkudziesięc iu  i jest  na  d ro d z e  do  
jeszcze  w iększego  rozd robn ien ia ,  t. j. że, idąc  za H ipok ra -  
tesem  i Buffunem, op isu jem y  nie oddz ie lne  rasy, lecz ludy. 
T w ó rc ą  w  dziedzinie k ran io log i i  j e s t  B lum enbach .  P om im o  
rozszerza jących  się b a d a ń  a n t ro p o lo g icz n y ch  w drugie j p o ­
łow ie  X V III  i w pierwszej X IX  w. b ra k o w a ło  j e d n a k  nici 
p rze w o d n ie j  o d p o w ie d n ic h  m e to d  i in s t ru k c y 1, a p ierw sze 
tow arzystw a,  za łożone  w L o n d y n ie  i P a ryżu  w celu b a d a ­
n ia  człow ieka, m a ja  m ę tn e  i n ie o k re ś lo n e  p ro g ra m y .  P ie rw ­
szym, k tó ry  u ją ł  rozrzucone  w iadom ośc i  a n t ro p o lo g icz n e  
w ścisłą i sy s tem a ty cz n ą  w iedzę w spółczesną, zakreśli ł  j . j  
szerok ie  ko ło  b ad a ń ,  by ł  z n a k o m ity  ch i ru rg  f rancusk i prof. 
P aw eł  Broca. P o m im o  obszernej p ra k ty k i  lekarsk ie j  i zajęć 
k l in icznych , czas w o ln y  pośw ięca  on na s tw orzen ie  w iel­
k ie g o  dzieła i z a p o cz ą tk o w a n ie  oddz ie lne j  nauki o cz ło­
w ieku. O rg a n iz u je  on w r. 1859  T o w a rz y s tw o  a n t io p o lo -  
g iczne w Paryżu , a p rzy  n iem  szkołę  an t ro p o lo g ic z n ą  w k tó- '  
rej sam w y k ła d a ;  p rzy  s ta re m  D u p u y tre n o w sk ie m  m uzeum  pa- 
to log icznem  urządza  p racow nię  an t ro p o lo g icz n ą  i s tą d  w y c h o ­
dzą  je g o  liczne prace, w k tó ry c h  rozw iązuje  on  na jp rzedn ie jsze  
zagadnien ia ,  o d noszące  się d o  człowieka. N iem a b o d a j  tem atu ,  
w k tó r y m b y  głosu  nie zab ie ra ł  ten  w y ją tk o w e g o  um ysłu  
i energ ii  człowiek, czy to  w sp raw ie  ras, w sp raw ie  dzie­
dziczności, czy też co d o  rozw o ju  człowieka, co do ras 
p rze d h is to ry cz n y ch ,  po ró w n a w cz y ch  s tudyów , : o d n o sz ąc y ch  
się do  człowieka i m a łp  c z łe k o k sz ta ł tn y c h  B roca w ydaje  
p ie rw sze  in s t ru k c y e  do  b a d a ń  żyw ych  ludzi,  o k reś la  nazw y 
an tropo log iczne ,  rozs trzyga  za g ad n ien ia  e tno log iczne  n ie ­
m a łeg o  znaczenia ,  odn o sz ąc e  l^się do  za lu d n ie n ia  F ran cy i ,  
organ izu je  b a d a n ia  a n t ro p o lo g ic z n e  w spółczesnej ludnośc i  
F ra n cy i ,  a um ie ra jąc  w r. 1 880 , zos taw ia  sw ą b o g a tą  sp u ­
ściznę n a u k o w ą  l icznym  uczniom , ro zp ro szo n y m  po  całej 
p raw ie  E u rop ie .  W  N iem czech  tw ó rcą  s tu d y ó w  a n t ro p o lo ­
g icznych  b y ł  d rug i  g en ia ln y  lekarz, wielki p a to lo g  
R u d o l f  V irc h o w ,‘ w spó łczesny  Broca i p o d o b n ie  j a k  '-on 
zdum iew a jąc y  ró ż n o s tro n n o sc ią  sw ych  b ad ań ,  dzięki k tó rym  
zajął ta k  w y b i tn e  m ie jsce  w nauce.  Broca przewyższył j e ­
d n a k  V irch o w a  swą o rg an iz a to rsk ą  działa lnością, p o p u la ­
ry zo w an iem  w iedzy o cz łow ieku  i u m ie ję tn o śc ią  w zbudza­
n ia  do  niej za in te re so w an ia  w szerok ich  w ars tw ach  p u b li­
czności. N a to m ia s t  w ielką zas ługą  V irchowa pozos tan ie ,  że 
w yk az a ł  to  w ażne  znaczenie, ja k ie  po s ia d a  pato log ia  w b a ­
dan iach  ras  ludzkich . P ew n a  te n d e n c y jn o ś ć  N iem có w  usi­
łu je  zm niejszyć zasługi Buffona, p o ło ż o n e  d la  w iedzy  o czło­
w ieku , p o d n o sz ą c  n a to m ia s t  B lum enbacha .  W  ten  sam s p o ­
sób  zm nie jsza ją  znaczenie  B roca na  ko rzyść  V irchow a. P rz y ­
to c zo n e  tu  f ak ty  sa m e  m ó w ią  za siebie. A n ta g o n iz m  d w ó ch  
szkół, n iem ieck ie j  i f r a n c u s k i e j , is tn ie jący  za życia Broca 
i V irchow a,  w y ra ża jąc y  się w n ieprzy jęc iu  w sp ó ln y c h  m e ­
tod ,  odcz u w a  się i d o tą d .

U  nas  p ie rw szy  ruch  na  po lu  an t ropo log i i  zainicyo-

wali je d n o c z e śn ie  z za c h o d e m  Majer, a n a s tę p n ie  K oper-  
nicki,  m a jąc  już  p o p rz e d n ik a  w Ję d rz e ju  >»Śniadeckiin.

. i -Z adan iem  w spółczesnej an t ro p o lo g i i  jes t  b a d a n ie  cz ło­
w ieka  w różnych  k ie runkach .  N a jp rz ó d  przez p o ró w n a n ie  go 
z najb liżej don  s to jącem i cz łekokszta łtnem u m akram i,  co je s t  
za d an iem  an t ropo log i i  zoologicznej,  przez b a d a n ie  cz łow ieka  
p ie rw o tn e g o ,  co jest zad an iem  an tropo log i i  jr rzedhistory-  
cznej,  dalej przez b a d a n ie  w spó łczesnych  ras i ty p ó w  lud? 
kich, czy to  zapo m o c ą  b a d a ń  so m atycznych ,  , czy m o rfo lo ­
g icznych  kośc i i n a rz ąd ó w  w ew n ętrzn y ch .  D ale j  j e s t  z a d a ­
n iem  an t ropo log i i  b a d a n ie  ras d a w n o  w y m ar ły c h  i n a w ią ­
zyw anie  p e w n y c h  nici z dziś żyjącym i ludźmi, wreszcie 
s tu d y a  n a d  fizyologią i pa to log ią  ras. Nie m niej in te resu je  a n ­
tro p o lo g ię  sp raw a  wzrostu , do jrzew an ia ,  d ługośc i życia, dzie­
dziczności,  p o tw ornośc i ,  zw y ro d n ie n ia  i ró żn e  za g adn ien ia  
socyalne ,  m a jące  zw iązek z życiem człowieka,  dzięki k tó ry m  
j e d n e  narody ,  g rupy ,  lub  r o d z in y /  na  najn iższym  szczeblu 
sw ego  rozw oju ,  a  inne po  do jśc iu  do  p ew n e j  k u l tu ry  swy- 
rad n in ją  się 1 w ym iera ją .

D la  p o zn a n ia  fizycznej b u d o w y  człowieka, j a k  również 
o d sz u k an ia  p ie rw szych  je g o  ś la d ó w  na  ziemi i późniejszych  
w ędrów ek ,  j a k  również* p ie rw ia s tk ó w , 1 z k tó ry c h  się g ru p a  
lu d z k a  składa,  an t ro p o lo g ia  k o rzys ta  z ca łego  sze regu  p o ­
m ocniczych  n a u k  j a k  geologii,  geografii; e tnografi i ,  e tn o ­
logii, socyologii,  zoologii i wielu innych . .Całk iem  inne  w y ­
łą cz n e  s ta n o w isk o  za jm uje  w o b ec  an t ro p o lo g u  an a to m ia  
i m e d ycyna .

P o m ię d z y  m e d y c y n ą  a a n t r o p o l o g a ,  k tó ra  się z niej .vła 
ściwie w yłon iła  i p ie rw sze w skazów ki o trzym ała ,  zachodzi 
ta  różn ica ,  że k ie d y  a n t ro p o lo g ia  s tu d y u je  cz łow ieka z d ro ­
w ego  bez żad n y ch  celów  ubo cz n y ch ,  ty lk o  z chęci p o z n a ­
n ia  go, p o d o b n ie  ja k  to  c z y n i ' zoolog, s tu d y u ją c  zwierzę, 
a p rzy te m  b a d a .  nie p o jedynczego  osobn ika ,  ia le  g ru p y  
ludzkie, m e d y c y n a  przec iw nie  b a d a  człowieka I ch o re g o  
w celu po zn a n ia  je g o  c h o ro b y  . i p rzyn ies ien ia  mu ulgi 
w cierpieniu, jeżeli nie p rzed łużen ia  is tn ienia. C hociaż ce le  
tych  d w ó ch  n a u k  o d m ie n n e ,  lecz w m iarę  ich rozw oju  zda ją  
się o n e  z s o b ą  zbliżać  i w yk az y w a ć  wiele w sp ó ln e g o .  J e ­
żeli od  czasów  B roca  p rzy z n an o  ogólnie , że w yk sz ta łc en k  
le karsk ie  na jbardz ie j  p rz y g o to w u je  do  zajęcia  się a n t ro p o ­
logią, to  w iedza le k arsk a  fac h o w a  wiele zysku je  przez  w y­
ksz ta łcen ie  p rzy rodn icze ,  a tern więcej przez w ia d o m o sc ; 
an t ropo log iczne ,  bo  one  p o g łę b ia ją  w iedzę  lekarską.  G d y ln  
rozwój naszej w iedzy szed ł w y tk n ię ty m  to rem , to  pierwej 
na leż a ło b y  p o zn a ć  cz łow ieka zd row ego ,  a n a s tę p n ie  d o p ie ro  
s tu d y o w a ć  chorego ,  boć  fak tyczn ie  lekarz, b a d a ją c  chorego i 
musi uw zg lędn iać  właściwości rasy, z k tó re j  ten  pochodz i,  
rodzinę ,  m a jąc  na  w idoku  je g o  bu d o w ę,  czynnośc i  fizyolo- 
giczne, ob jaw y pa to lo g ic zn e  i d o s to so w a ć  do  te g o  odjao 
w ied m e  leczenie. D o  'Spostrzeżeń an tro p o lo g icz n y ch  p r a k ty ­
k u ją cy  lekarze  m a ją  szerok ie  pole, n ie ty lko  gdzieś  na d a ­
lekich  k rań c ach ,  lecz 11 nas  w k raju ,  gdzie  p o d  ty m  wzglę­
dem  ta k  m ało  w iem y. L ekarze ,  zam ieszkujący  stale czas 
d łuższy w jakiejś  m ie jscow ości i o b cu jąc y  z większą ilością 
ludzi,  o wiele więcej zrob ić  m o g ą  cen n y ch  spostrzeżeń  a n ­
tropo log icznych ,  niż d o ryw czo  p rzy je żd ż a ją cy  badacze ,  lub 
pod różn icy .  Za n a jw yb i tn ie jszy  p rz y k ła d  służyć m oże zm arły  
p rzed  k ilku  m ies iącam i w sw em  ro d z in n e m  m ieśc ie  Stut- 
gardz ie  D r  E rw in  Bełz. Jako  m ło a y  lekarz, w ezw any  na 
p ro fe so ra  kliniki w ew nętrzne j  do  T o k io ,  n r a ł  sob ie  zara-
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żem  p o ru c z o n ą  o rg an iz ac y ę  n o w o u tw o rz o n e g o  un iw ersy te tu .  
P rzez długi czas m us ia ł  jednoczes 'n ie  p row adz ić  aż t rzy  k l i ­
niki,  c h o ró b  w ew n ę t rz n y ch ,  g in e k o lo g ic zn ą  i o sy c h ia t ryczną ,  
i p o m im o  obszerne j  p r a k ty k i  p ry w a tn e j  po trafił  za jąć  się 
b a d a n ie m  a n t ro p o lo g ic z n e m  ludnośc i  Japon ii  w p rzec iągu  
2 7 - le tn iego  ta m  p o b y tu .  P ra c e  Bełza p o d  w ielu w zględam i 
są n iezm iern ie  cenne. Był on  j e d n y m  z na j lepszych  znaw ­
ców a n t ro p o lo g i i  Japończyków . Z b a d a ł  różne  w ars tw y  tego  
n a ro d u ,  ró żn e  zaw ody, op isa ł  poszczegó lne  ty p y ,  b a d a ł  p ie rw ­
szy A jn ó w ,  za jm o w ał  się e tn o lo g ią  Ja p o ń cz y k ó w ,  p o d d a ł  
k r y ty c e  ścisłej p r a h is to ry ę  Japonii, n ap isa ł  m n ó s tw o  s p o ­
strzeżeń, o d n o sz ąc y ch  się d o  fizycznej b u d o w y  te g o  n aro d u ,  
w  tej liczbie o za b a rw ien iu  c iem n e m  sk ó ry  n a  kości 
k rzyżow ej u n o w o n a ro d z o n y c h ,  k tó r e  z do jrza łośc ią  m a z r i  
kac, Bełz p rzy tacza  to  j a k o  ce c h ę  rasy  m ongo lsk ie j ,  j e ­
d n a k ż e  ja  tego  n a  dziec iach m o n g o ls k ic h  n ie s tw ierdziłem . 
P o d d a ł  on  w reszc ie  dyskusy i tysiące  zagadn ień ,  o d n o s z ą ­
cych  się do  an t ro p o lo g i i  rasow ej ,  fizyologii i p a to log i i  J a ­
p o ń cz y k ó w ,  a opuszcza jąc  ten  kraj gośc inny , p rz y g o to w a ł  
m u  ca ły  sze reg  p ra c o w n ik ó w  na tern polu.

J a k  w iadom o , G iacom in i  p ie rw szy  op isa ł  u ras b a r w ­
n ych  s im y  rozwój fa łdu  pó łks iężycow ego ,  tw orzącego  t. zw. 
trzec ią  p o w ie k ę  i zna lazł w nim c h rz ą s tk o w a te  guzki. P o ­
d o b n e  chrząs tk i  op isa ł  lekarz  A doch i,  uczeń Bełza, u Ja ­
p o ń cz y k ó w .  T rz ec ią  p o w ie k ę  częściei się sp o ty k a  u A u -  
s tra lczyków , In d y a n  A m e r y k i  ś ro d k o w e j  i an t ru p o id ó w ,  niż 
u rasy  b ia łej i jeżeli to  dalsze b a d a n ia  po tw ie id zą ,  fak t  ten  
m o ż n a  będ z ie  uw ażać  j a k o  c e c h ę  ras  niższych.

R o d a k  nasz, m e  t a k  d a w n o  zm arły  w  T u rk ie s ta n ie  
D r  M acie jew ski,  w c iągu  d łu g o le tn ie g o  t a m  p o b y tu  nap isa ł  
ca ły  szereg  m onogra f i i  ta m te jszy c h  p lem ion .  W ie lu  lekarzy  
rosy jsk ich ,  ro zp ro szo n y c h  po  całej Rosyi,  p rzyczyn ia  się 
do  p o zn a n ia  d a lek ic h  p lem ion  p ó łn o c n y ch  i w schodnich ,  
k tó re  w k ró tc e  zn ik n ą  z kuli ziemskiej.

Jeżeli d o tą d  b a d a n ia  a n a to m ic z n e  ras, zam ieszku jących  
ziemię, z n a ;d u ją  się w zawiązku, to  cóż i m ów ić  o fizyo- 
logn  ty c h  ras. P o d  ty m  w zg lę d em  p o c z ą te k  dali b ad a c z e  
am e ry k a ń sc y .  G o u ld  tw ierdzi,  że b ia łe  ra s jr m a ją  ob ję to ść  
p łu c  znacznie jszą , niż Murzyni, lub Indyan ie ,  co m a  w p ły ­
w ać  n a  znacznie jszą  ene rg ię  p rze m ian y  m a te ry i  i rozw ój sił 
u ras  b ia łych. Jo u sse t  zauw aży ł u m ie sz k a ń c ó w  k ra jów  
z w ro tn ik o w y c h  m m e jsz ą  o b ję to ść  p łuc  1 p rzyśp ie szone  o d ­
dych a n ie .  R a n k ę  twierdzi,  że i sk ła d  c h e m ic zn y  k rw i się 
zm ien ia  p o d  w p ły w em  w aru n k ó w  k l im a ty c z n y c h  i g e o g r a ­
ficznych. Czucie sk ó rn e  u ras  b ia łych  je s t  znaczniejsze, niż 
u M urzynów . Z n a n ą  też j e s t  o s tro ść  w zroku  i s łuchu, 
ja k ą  się w yróżn ia ją  dzicy  od lu d ó w  cyw il izow anych ,  n a to ­
m ia s t  zdo lność  ro zp o z n a w a n ia  h a rm o n i i  i b a rw  to n ó w  je s t  
w łaściw ośc ią  cyw il izow anych . M o n g o ł  m e  rozum ie  m o ty w u  
p ieśn i E u ro p e jc z y k a ;  K o re jc z y k  nie roz różn ia  b a rw y  zielo­
nej o d  b łę k i tn e j .  A ra b  czarnej  i bu re j  o d  zielonej i t. d, 
C iep ło ta  i tę tn o  w ykazu ją  n ie za w o d n ie  znaczne  w ahan ia  
u ró żn y c h  ras i p lem ion ,  a p rzy te m  w zg lędn ie  do  w ieku  
i płci.  O d  lat sześciu ro b ię  b a d a n ia  an tro p o lo g iczn e  n a  j e ­
d n y c h  i ty c h  sa m y c h  dziec iach  w 20 szko łach  k rak o w sk ich ,  
m a ją c  n a  o k u  p rz y ro s t  roczny  i zm ian y  ksz ta ł tów  ciała 
w o s ta tn ic h  czasach  prof.  W rz o se k  w łączył d o  te g o  spo ­
s trzeżen ia  n a d  c iep ło tą ,  t ę tn e m  i w ag ą  ciała, k tó r e  p rz e d ­
s ta w ia ją  też zn aczne  w ahan ia .  <

O  p a to log i i  r aso w e '  m oże  n ieco  w ięcej w iem y, a to

d la teg o ,  że lekarze  d la  sw y ch  ce lów  p r a k ty c z n y c h  więcei 
n a  to  zw racali  u w a g ę  J e d n e  ra sy  w y b o rn ie  znoszą zm iany  
k lim atu  1 ła tw o  się p rzys to sow u ją ,  inne  p rzy  zm ien ionych  
w aru n k a c h  w y m ie ra ją .  W ie m y  o d d aw n a ,  że n ie k tó re  g ru p y  
ludzkie  m a ją  o d p o r n o ś ć  lub  s k ło n n o ś ć  do  p e w n y c h  sp raw  
pato lo g ic zn y c h ,  j a k  n. p. c h o ró b  lub  now o tw o ró w ,  d la  b ra k u  
j “ d n a k  w ykazów  s ta ty s ty c z n y c h  fak ty  te  p o zo s ta ją  bez w y ­
jaśn ien ia ,  o ile tu  w p ły n ę ła  rasa, a o ile inne czynnik i ,  j a k  
klim at,  odżyw ian ie  i o d m ie n n e  w aru n k i  życia. Co do  ch o ­
rób, zd a n ia  są b a rd z o  podzie lone .  Jedn i n ap rz y k ład  p o w ia ­
dają ,  że M urzyni są o d p o rn i  na  zar azek  zimnicy, inni zn o ­
wu tw ie rdzą ,  że choc iaż  iej p o d p a d a ją ,  to  w m n ie jszym  s to ­
pn iu  niż E u ro p e jczy cy ,  p rz e b y w a ją c y  w k ra ja ch  z w ro tn ik o ­
wych, u k tó r y c h  ta  ch o ro b a  c iężką p rzy jm u je  postać .  S k ło n ­
ność  d o  zarażenia  się zirnnicą m a  b y ć  też n ie je d n a k o w ą  
w śród  rasy  białej. >

J a k o  lekarz  p r a k ty k u ją c y  przez  la t  trzydzieści k i lka  
w d w ó ch  o d le g ły c h  o d  s ieb ie  o k ilka  tysięcy  k i lo m e tró w  
m ie jscow ośc iach  na  U kra in ie  i n a  d a le k im  W schodz ie ,  m ia ­
łem  sp o so b n o ść  o b se rw o w an ia  p a n u ją c y c h  ta m  chorob . Zi- 
m n ic a  na  U k ra in ie  m nie j  się szerzy w ś ió d  Ż ydów , niż 
w śró d  m ie jscow ego  ludu, Żydzi m nie j  z a p a d a ją  na  c h o ro b y  
zakaźne,  zwłaszcza du row e ,  lecz n a to m ia s t  wielu z nich  
cierpi n a  cuk rzycę ,  gruźlicę, a znaczny  o d se te k  u lega  c h o ­
ro b o m  u m y s ło w y m  1 ne rw o w y tn ,  w iąd zaś rzadszy, niż u in ­
n y ch  ras. N a d z w y c z a m a  częs tość  c h o ró b  nerw o w y ch  u Ż y ­
dów  sk łon i ła  C h a rc o ta  do  w yp o w m d ze n ia  p rzed  śm ierc ią  
zdania ,  że g d y b y  m ia ł  p rzed  so b ą  d rug ie  życie, po św ię ­
ci łby  je  na  z b a d a n ie  n a r o d u  żydow sk iego .  U ludu  u k r a iń ­
sk iego  sa m obó js tw o  je s t  częstsze, niż n a  pó łnocy ,  j a k  r ó ­
wnież c h o r o b y  z p rzygnęD ien iem  sfery  psychicznej.

N a  w ysokie in  p ła sk o w zg ó rzu  Azyi ś rodkow ej ,  p o m ię ­
dzy  M ongo łam i i B u ry a tam i zunnica ,  gruźlica, i w  ogóle 
c h o r o b y  za kaźne  w y ją tk o w o  się sp o tyka ,  a to  m oże m e ­
ty le  dzięk i o d p o rn o śc i  rasowej, le suchośc i  pow ietrza ,  g o ­
rąc y m  p ro m ie n io m  s ło ń c a  i prze jrzystośc i p o w ie t rz a  przy  
s ilnych  w ia trach .  E p id e m ie  o sp y  m a ją  u M on g o łó w  p rze ­
b ieg  b a rd z o  ła g o d n y ;  w idyw ałem  ch o ry c h  z ro p ie jace m i tw a ­
rzami, p rz e b ie g a ją c y c h  o g ro m n e  p rzes trzen ie  k o n n o .  P o ­
m im o  o g ro m n e j  ilości p sów  w o d o w s trę t  u ludzi p o jaw ia  
się rz a d k o  M o n go łow ie  i Chińczycy, jak  to  nieraz sp o ­
s trzegano ,  bardz ie j  p o d p a d a ją  cholerze  i dżum ie,  niż E u r o ­
pejczycy. Często  M ongo łow ie  m a ją  w ole  i w ielką  obfitość 
chorób  p aso rzy tow ych .  P o n iew aż  każdy  n a ró d  p rzeds taw ia  
W m n ie jsz y m  lub w iększym  s topn iu  m ieszaninę ,  gdyż p o ­
w sta ł  z k i lk u  p ie rw ias tków , w y tw arza jąc y ch  rasę, p rze to  
c iek a w e m  je s t  zba d ać ,  k tó r e  ty p y  w  ty m  sa m y m  narodz ie  
ła tw iej p o d p a d a ją  w p ły w o m  c h o -o b o tw ó rc z y m  ii jak im , 
a k tó re  s taw ia ją  większy opór ,  a mianow icie, czy są to  
o k az y  n izkiego, czy w y so k ie g o  wzrostu, j a s n e g o  czy c ie ­
m n e g o  typu. d ługog łow i,  czy k ró rkog łow i.  W e a ł u g  H a e c k la  
c iem now łose  eu ro p e jsk ie  rasy  m ieszane  ła tw iej ak l im a ty -  
zuią się w  k ra ja c h  zw ro tn ik o w y c h  i m niej p o d le g a ją  c h o ­
r o b o m  zakaźnym , n a p r z y k ła d  żółtej febrze, niż ja sne  ty p y  
eu rope jsk ie .  N a  U kra in ie ,  w ed łu g  E m m e g o ,  ty p y  ja sn e  
m nie j  m a ją  sk łonnośc i  do  za rażan ia  się zirnnicą, niż b r u ­
neci.

R ó ż n e  rasy  i n a ro d y  inaczej oddz ia łu ją  n a  leki p o d a ­
w ane  im w  cho rob ie .  P a m ię ta m  jeszcze z czasów s tu d e n ­
ck ich  w  Kijowie, j a k  je d e n  z w y b i tn y c h  k l in icys tów  rosyj-

\
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skich  zw raca ł  p rzy  leczeniu  szczególną u w agę  n a  rasę  
i w ars tw ę,  z k tó re j  po ch o d z i ł  chory ,  dow odząc ,  że ina ­
czej o d d z ia ły w a  na tę  sa m ą  d a w k ę  A nglik ,  ch ło p  u k ra iń ­
ski lub Żyd. Po wielu la tach  w łasnego  dos'wiadczenia, m a ­
ją c  ch o ry c h  z różnych  ras, w :dzę, że p o n ie k ą d  miał s łu ­
szność. W s 'ród ludzi o wiele więcej sp o ty k a m y  odm ian ,  
niż w śród  zwierząt je d n e g o  i tegoż  ga tunku .  W y tw a rz a  je  
n ie ty lk o  w iększa ilość ras ludzkich, lecz i rozm a ito ść  w a­
ru n k ó w  życiow ych, pożyw ien ie  i t. d., a wszystko  to  z n a ­
czną  o d g ry w a  rolę  w  leczeniu. i

A n t r o p o lo g ia  w os ta tn ich  la tach  wiele p rac  p o św ię ­
ciła w zros tow i człowieka. D o  rzędu  cz y n n ik ó w  p rzy sp ie ­
szających  lub  p o w s trzy m u jąc y ch  go, na leży  wpływ rasy, dz ie­
dziczności,  ś ro d o w isk a  t. j. k l im atu ,  geogra ficznego  p o ło ż e ­
nia, zdrowia,  w reszc ie  odżyw ian ia  i zam ożnośc i  b a d a n y c h  
dzieci. O p ró c z  tego  p rzy ro s t  w zrostu  p o zo s ta je  w związku 
z w iek iem  i płcią. C hcąc  wyjść poza  r a m y  an tropo log i i  dla 
w y k a z a n ia  je j  związku z innym i działami m e d y cy n y ,  p rz e ­
ch o d z ę  do  o s ta te czn y c h  w yn ików , k tó re  pozw ala ją  w y p ro ­
w adz ić  trzy m a x im a  w zrostu : pierwsze na jw iększe  w p ie rw ­
szych dw óch  la tach  życia, d ru g ie  w 8 . i 9 . roku  i t rzecie  
p o d c z a s  d o jrze w an ia  p łc iow ego. P ozos taw ia jąc  na  s t ron ie  
w łaściwości p łc iow e i p e w n e  ods tęps tw a ,  w ażnym  zdaje  się 
b y ć  fakt, że w la tach  p rzysp ie szonego  w zrostu  p o d  w p ły ­
w em  p ew n y c h ,  a sk ry ty ch  w us tro ju  przyczyn , w zm aga  się 
w zrost  k o ść ca  znacznie j,  niż p rz e d te m  i p o tem . O tóż  
szuka jąc  przyczyn, p o b u d z a ją c y c h  wzrost ; kości kończyn  
i tu łowia ,  d o c h o d z im y  do  w niosku , że w  okres ie  d o jrze w a­
nia p łc iow ego  je s t  g łó w n y m  b y ć  m oże czynn ik iem  k sz ta ł­
tu ją ca  się czy n n o ść  g ru cz o łó w  p łc iow ych ,  o d d z ia łu jąc a  na  
cały  us tró j  i je g o  części sk ład o w e,  p rzyczem  n as tęp u je  
j a k b y  p rze is toczen ie  się u s tro ju  i u s ta len ie  się jego  now ych  
czynności.  D a le k o  t ru d n ie j  je s t  w y tłóm aczyć ,  czem  je s t  
sp o w o d o w a n y  w zrost  n ag ły  w ro k u  8 — 9 , w okres ie  ży­
cia, k ie d y  o czynnośc iach  p łc iow ych  nie m oże  być  m ow y. 
D la  ob ja śn ie n ia  te g o  zjawiska p rzychodzi an t ropo log i i  ńa 
p o m o c  fizyologia i pa to log ia .  L e k a rz e -p ra k ty c y  spos t rzega ją  
w  w iek u  dz iec ięcym  liczne p rz y k ła d y  p o w s trz y m a n e g o  roz­
woju, p rz y p a d a ją c e g o  na w czesny  w iek  dziec ięcy  i o k res  
d o jrze w an ia  p łc iow ego. T e  c e ch y  dziec ińs tw a pozos ta ją  n ie ­
k ie d y  na  d ług ie  la ta  aż d o  starości,  a s tan  tak i nazw ał 
L a se g u e  »infantil ism us«. C a ły  szereg  au to rów , idąc  za nim, 
p o w s trzy m a n ie  rozw oju  p rzyp isu je  z m ian o m  gruczołu  t a r ­
czowego. N a s tę p s tw e m  te g o  je s t  o b o k  p o w s trz y m a n e g o  
rozw oju  k o ść ca  zm niejszen ie  n a rz ąd ó w  i n iedorozw ój płciowy.

P o w s t rz y m an ie  j e d n a k  rozw oju ,  j a k  w ykazu ją  sp o ­
strzeżenia , m oże  n a s tę p o w a ć  w czasie życia p łodow ego ,  
w o k res ie  d z iec iń s tw a lub d o jrze w an ia  p łc iowego. O tóż  na  
k sz ta ł tu jąc y  się w ów czas ustró j m o g ą  w yw ierać  szkodliw e 
w p ływ y  n ie p ra w id ło w o  w y tw arza jąc e  się w ydzie liny  g ru cz o ­
łów, za truw ające  ustró j.  W yd z ie l in y  g ruczo łów  nie m ają  
tego  znaczen ia  d la  u s tro ju  rozw in ię tego , co  d la  dziecięcego. 
Z n an e  są w tej nowej dziedz inie  b a d a n ia  E ise lsberga ,  że 
w zrost karli i zan ik  n a rz ąd ó w  p łc iow ych  u zwierząt p o zo ­
s ta je  w zw iązku z dzia ła lnośc ią  g ruczo łu  ta rczow ego  i ze 
wycięcie te g o  g ruczo łu  w yw ołu je  rzeczone  zjawiska. M a to ­
łe c tw o  stoi w b lizk im  związku, j a k  w iadom o , z p o w s trzy ­
m an iem  w ydzie lan ia  gruczołów . B oyon pow iada ,  że przy  
p ra w id ło w y m  gruczo le  ta rczow ym , m a to łe c tw o  nie istnieje.

W e d łu g  S tó lzn e ra  i S a lg e g o  k rzyw ica je s t  za leżna od

czynnośc i  nadn e rczy ,  t. j. w łaściw y w zrost  k o śćca  dziecka 
i sp raw y  ko s tn ien ia  są w związku z czynnośc iam i tych  gru ­
czołów, pon iew aż  s tan  dzieci,  le czonych  p rze tw o ra m i n a d ­
nercza, popraw ia ł  się. Nic m niej znane  je s t  leczenie w y ­
dzieliną t rzus tk i  p rzy  os łab ione j jej czynności.

P rz y p ad k i  g igan tyzm u  są w zależności od  zmian, za ­
ch o d z ąc y ch  w p rzy sa d ce  m ózgow ej i m o g ą  w y s tę p o w a ć  
w połączen iu  z in fan ty lizm em  (Brisseau), a ch a rak te ry z u ją  
się p o w s trzy m a n ie m  rozw oju  u k ła d u  k o s tnego ,  w yraża jącego  
się zachow an iem  b u d o w y  ch rząs tkow ej.  D o w o d z i  to  w szy­
s tko ,  że g ruczoły  z w ew n ę trz n ą  w ydzie liną  w p ły w ają  na  
wzrost ca łego  us tro ju  i jego oddz ie lnych  części. Zw iązek  
pom iędzy  u k ła d e m  n erw o w y m , a czynnośc iam i g ruczo łów  
je s t  w idoczny  i ich w spó łczynność  na  o d dz ie lne  części 
ciała, w zrost ca łego  us tro ju  i je g o  czynności.  A n to n  p o ­
wiada, że różne  zaburzen ia  w  okres ie  wzrostu , j a k  rów nież  
je g o  p rzyczyny  m o g ą  w yw oływ ać  ta k  g łę b o k ie  zm iany, że 
w k o ń c u  p o d  w p ły w em  c h o ro b y  m oże n as tąp ić  zm iana  
ty p u  rasy. M atołki do  siebie są nieraz ta k  p o d o b n i ,  ja k  
b rac ia  rodzeni,  i p rze d s taw ia ją  j a k b y  je d e n  ty p  narodu .  
Myślę, że i w spó łczesne  n am  w y m ie ra jąc e  p ie rw o tn e  rasy  
pó łnocne ,  a także  wiele ludów  A fry k i  i A ustra l i i  o wzroście 
k a r łow a tym , o t. z. »n ied o k sz ta łc o n y ch  f o r m a c h «, o c ien ­
kich kośc iach , o b c ią g n ię ty c h  wątłą,  ja k b y  p e rg a m in o w ą  
skórą ,  a sw ym  w y g ląd e m  w zbudza jących  litość, są chorem i 
rasam i pa to log icznem u

P rz y k ła d  o wzroście, w espó ł z innem i zboczen iam i 
w rozw oju  cz łow ieka w sk az u je ,  że w g ląd a ją c  głębiej w p rzy ­
czyny  czynności na rządów  i g ruczołów , a n t ro p o lo g ia  przy  
p o m o c y  fizyologii i pa to log ii  rozw iązyw ać będz ie  m ogła  
wiele zaw iłych zagadn ień  i t łóm aczyć  przyczyny  .w yw ołu ­
jące  zm iany  cech  rasow ych . T y m c zasem  m ożna  myśleć, że 
g ruczo ły  o w ew n ę t rz n em  w ydzie lan iu ,  w y d a ją  te  chem iczne  
w spółczynnik i ,  ».hormony», b ę d ą c e  budzic ie lam i w zm o ż o ­
nego  wzrostu  k o ść ca  w różnych  o k resa ch  Częściow y w pływ  
k a ż d e g o  z nich  w s to su n k u  z innem i w ydzie linam i w ew n ę-  
trznem i w ytw arza  tę, lub  in n ą  k rzy w ą w zrostu  i wielkości 
p rzyros tu  w k aż d y ib  okres ie  w ieku , b y ć  m oże  z pew nem i 
zm ianam i w oddz ie lnych  rasach  i p lem io n ach .

Rów nież  b a d a n ia  sero logiczne,  zwłaszcza ag iu ty n acy i  
i hem olizy ,  m o g ą  m ieć  w przyszłości duże znaczen ie  d la  
rozw iązyw ania  różnych  za g ad n ień  z dziedz iny  an tropo log ii .

P om ija jąc  znaczenie  an tropo log ii ,  j a k o  nauki ,  m e to d y  
je j a n t ro p o m e try c z n e  zna lazły  szerokie  za s tosow anie  p r a k ty ­
czne w różnych  gałęziach wiedzy p rzy  b a d a n iu  kośc i zwie­
rzęcych , cho rych  p sych icznych ,  w m e d y c y n ie  sądow ej,  w re ­
szcie w b iu rach  a n t ro p o m e tr y c z n y c h  d la  ce lów  po licy j­
nych.

W  k r ó tk im  tym  d o ry w c z y m  zarysie  s ta ra łem  się w y ­
kazać drogi,  ja k iem i k roczy  a n t ro p o lo g ia  i jej dalsze  wi­
d n o k ręg i ,  j a k  rów nież  je j  s to s u n e k  d o  m e d y c y n y .  P o m im o  
o d m ie n n y c h  ce lów  są p u n k ty  styczne, na  k tó ry c h  s p o ty ­
ka ją  się te  dw ie  s iostrzane wiedze, d o p e łn ia ją c  się w zaje­
mnie. :

S łusznie B roca  nazw ał a n t ro p o lo g ię  m os tem , łączącym  
m e d y c y n ę  z n a u k a m i  p rzy ro d n iczem u  Z aró w n o  m e d y c y n a ,  
j a k  i an t ro p o lo g ia  m uszą się w sp ie rać  w zajem nie,  a n a u k a  
o cz łow ieku  czerpać  z w ielo le tn ich  dośw iadczeń  s tarszej 
od  siebie w iedzy  lekarsk ie j .  :

Z ak ład  an t ro p o lo g ic z n y  w K ra k o w ie ,  ten  warsztat
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o p e ru ją c y  wciąż lu d z k im  m a te ry a łe m ,  n ie u s ta n n ie  m usi 
k o rzy s ta ć  z z a k ła d ó w - le k a r sk ic h ,  czy to  te o re ty cz n y ch ,  czy 
to  z klinik, a m ia ł  ju ż  w ie lo k ro tn e  d o w o d y  .u p r z e jm o ­
ści ko legów. N ie w ątp ię ,  że ten związek, łączący  p ra c ę  le ­
karzy  i an t ro p o lo g ó w ,  coraz  bardziej zacieśniać  się będz ie  
d la  w sp ó ln e g o  p o ż y tk u  nauki.

Z oddziału chorób wewnętrz. szpitala krajowego w  Sarajewie.

Kilka u w a g  i spos trzeżeń  o nerwicach we­
geta tywnych .

i
Sk reślił

Prof. Dr L. K orczyński.

(Ciąg dalszy). ,

Przez zes taw ien ie  sk u tk ó w ,  w y w ie ran y c h  przez bo d źc e  
w e g e ta ty w n e  zróżn iczkow ane ,  o raz  sku tków , ja k ie  p o w sta ją  
po usun ięc iu  p e w n y c h  gruczołów , pozwolić  sob ie  m ożna  
na  w niosek ,  że p o d n ie c e n ie  w spó łczu lne  o znacza  ożyw ie­
nie tych  czynnośc i  fizyologicznych, k tó re  w h ie ra rch icznym  
p o r z ą d k u  b io lo g icz n y m  p o s ta w ić  na leży  b ez w a ru n k o w o  w y ­
żej. P o d n iec en ie  a u to n o m ic z n e  wznieca  sp raw y ,  d la  życia 
za p ew n e  rów n ie  w ażne,  ale j e d n a k  niższe. P rzy jąćb y  więc 
m ożna ,  że s y m p a ty k o to n ia  oznacza n a d m ia r ,  w a g o to n ia  
n ie d o s ta te k  w w y tw arza n iu  b o d ź c ó w  s y m p a ty k o tro p i jn y c h .  
S tan  d rug i  b y łb y  więc, o ile chodz i o zboczen ia  w rodzone ,  
w zg lędn ie  odziedziczone, is to tn em  zw y ro d n ie n iem .  : S tan  
pie rw szy  uw aż ać b y  m o ż n a  za n iezdrow e, bo  n a d m ie rn e  
sp o tę g o w a n ie  żyw otnośc i .  S p o s trzeż en ia  lekarsk ie  p rz e m a ­
w ia ją  n iek iedy  is to tn ie  za s łusznośc ią  tak iego  p o jm o w a n ia  
sp raw y .  P o m y ś le ć b y  w szakże m o ż n a  jeszcze o in n e m  tłó- 
m aczeniu ,  m oże  w spó łrzędnem . W ie m y  o tern d ob rze ,  że 
n. p. czucie s k ó rn e  we w szys tk ich  sw ych  ro d za jac h  b a rd z o  
je s t  różne  w ro zm a i ty c h  ok o l ic ac h  ciała. Zależy  to  od  n a ­
g r o m a d z e n ia  n e rw o w y c h  e le m e n tó w  czucia n a  dan e j  p rz e ­
strzeni. Czy n ie  m o ż n a b y  przy jąć ,  że i n e rw y  w e g e ta ty ­
w ne  u p e w n y c h  o só b  sk u p ia ją  w je d n e m  m ie jscu  większą ilość 
w łó k ie n ck  i tw orzą  więcej n e rw o w o  k o m ó rk o w y c h  połączeń , 
aniżeli u o só b  innych , że je s t  ich na  je d n e m  m ie jscu  w ię ­
cej, aniżeli is to tn ie  po trzeba .  W  ta k  obficie za o p a trz o n y ch  
s ta cy a ch  k o ń c o w y c h  p o w s ta ją  p o te m  p o d  w p ły w em  zupe ł­
n ie fizyologicznych  p o d n ie t  n a d m ie rn e  odczyny . Jeśli i b o ­
dziec  je szcze  w zrośn ie  p o n a d  zw ykłą  miarę, z jaw ia się o d ­
czyn  n ie p ra w id ło w y ,  a  w raz z tern p o w s ta ją  zjawiska, 
k tó re  n az y w am y  nerw icam i.  - P rz y jm u ją c  f i logenetyczną  
nad tw ó rc zo ść ,  o g ra n ic z o n ą  d o  p e w n y c h  o k o l ic  ciała, albo  
raczej do  p e w n y c h  ty lko  narządów , z rozum ieć  m ożem y  
w k a ż d y m  razie łatw iej ,  d la cz eg o  m im o  pow szechn ie  zwię­
k sz o n eg o  je d n o s t r o n n e g o  n ap ięc ia  w e g e ta ty w n e g o  nerw ice  
w e g e ta ty w n e  j e d n a k  nie są pow szechne , lecz o b e jm u ją  
ty lko  p o je d y ń c z e  czynności.

A le  ze jd ź m y  te raz  n a  po le  k lin iczne,  w ró ć m y  do  p o ­
ję ć  sy m p a ty k o to n i i  i wagotonii .

N erw icam i w spó łczu lnem i za jm uje  się m e d y c y n a  k li­
n iczna  już  od  d ość  d ług iego  szeregu  la t  i o n ie k tó ry ch

z n ich  b a rd z o  d o k ła d n e  p o s ia d a  pojęcia .  D ość w skazać  na  
ch o ro b ę  B asedow a. W  now szych  czasach, o d  k ied y  zna le ­
ziono p o d s ta w y ,  ab y  s ta n y  w spó łczu lnego  p o d raż n ien ia  
w p ro w a d z a ć  w b ez p o ś red n i  zw iązek  z w y tw ó icz o śc ią  g r u ­
czołów  u k ła d u  c h ro m o c h ło n n e g o ,  poczęśc '  s ta k że  z w y­
tw órczośc ią  ta rczycy  i p rzy sa d k i  m ózgow ej,  zyska ła  n a u k a  
k lin iczna now y  i b a r d z o  p o ż ą d a n y  m a te ry a l  d la  s a m o ­
dzie lnych  d o c ie k a ń  i zaczęła  z w łasnych  spostrzeżeń  snuć  
dalszy  w ą te k  b a d a ń ,  o p a r ty c h  o w iadom ośc i ,  z d o b y te  przez 
fizyologię i p a to lo g ię  dośw iadcza lną .  ,N a  ich tle p ow sta ły  
już  n a w e t  now sze z a p a t ry w a n ia  n a  p o ch o d z en ie  n ie k tó rych  
c h o ró b  se rca  i naczyń , o raz  ne rek ,  nie m ów iąc  już  o p o ­
g lądach ,  o d n o sz ą c y c h  się do  zm ian  czys to  czynnośc iow ych ,  
p o jm o w a n y c h  j a k o  n a s tę p s tw o  h ip e ra d re n a l in e m i i  lub  h iper-  
ty ro idozy .  i Inaczej m a  się rzecz z ne rw ic am i au tonon ri -  
cznemi. M ożna w p raw dzie  i w d aw n ie jszych  p ra c a c h  k l in i­
cznych  s p o tk a ć  się tu  i ow dz ie  ze w zm iankam i o n e rw i­
cach  n erw u  b łę d n e g o ,  O. R o s e n b a c h  w  sw oim  ,»Zarysie 
ch o ró b  serca< s ta ra ł  się n aw e t  w o so b n y m  ustęp ie ,  z a ty ­
tu ło w a n y m  » V a g u sn e u ro sen «  sk reś l ić  o b ra z y  n erw ic  se rc o ­
w ych ,  ale w szystk ie te  usi łow an ia  ;n ie  m og ły  m ie ć  zupe ł­
n e g o  pow odzen ia .  B rakow a ło  im do  te g o  śc is łych p o d s ta w  
w  d o św iadczen iach  fizyologicznych. I p o m im o , : że n ie k tó ­
ry m  z ty c h  p rac  nie m o ż n a  o d m a w ia ć  is to tnej wartośc i 
nau k o w e j ,  to  j e d n a k  bez  p rze sad y  pow iedz ieć  wolno , że 
w całej tej sp raw ie  n ie  by ło  je d n o l i ty c h  za p a t ry w ań .  R o ­
ze jrzen ie  się w niej by ło  b a rd z o  u tru d n io n e .  T o  też z p raw - 
dziwem  u zn a n ie m  p rzy jąć  t rze b a  p ra c ę  E p p iu g e r a  i H essa  °), 
w  k tó re j  je s t  ła d  i sy s te m  i w k tó re j  po  raz p ie rw szy  
u w y d a tn ia  się ja sn o  i w yraziśc ie  po jęc ie  w ago ton i i ,  ja k o  
m nie j  lub  więcej s ta łe g o  s ta n u  b io log icznego ,  a w raz  z n iem  
i p o ję c ie  ne rw ic  w e g e ta ty w n y c h .

T a k  j a k  dziś sp ra w a  stoi, t r ze b a  uw ażać  w a g o to n ię  
za j e d n o s tk ę  pa to log iczną ,  d a ją c ą  się dość  ściśle określić.  
T e rn  sam em  oczek iw ać  należy, że 'ch o rzy ,  o k az u ją cy  zja- 

I w iska  nerw ic  au to n o m ic zn y c h ,  a lbo  z n a m io n a  w y g ó ro w a ­
n eg o  n ap ięc ia  au to n o m ic zn e g o ,  p o s ia d a ć  pow inn i  w spó lne  
jak ieś  cechy .  I ta k  je s t  w istocie.

Z aznaczy liśm y  już  wyżej,  że je d n o s t r o n n e  napięc ie  
( tonus)  n e rw o w e  w zakres ie  u k ła d u  n erw u  b łę d n e g o  po- 
cz y ty w a ć b y  m ożna za n a s tę p s tw o  p e w n e g o  ro d za ju  zw y ro ­
dnien ia .  : P os ta rać  i się u n u s i m y ’ o w s k a z a n ie  szczegółów, 
k tó re  za tak iem  p o jm o w a n ie m  rzeczy p rzem aw ia ją .  W y jd ą  
o n e  n a  ja w  przy k reś len iu  ogó lne j  c h a ra k te ry s ty k i  w ago-  
ton ików .

Już przy zw yk łem  o g lą d a n iu  ze w n ę trz n y c h  fo rm  ciała 
tak ich  o só b  sp o tk a ć  m o ż n a  b a rd z o  często zboczenia  od 
s ta n u  p raw id łow ego .  D o na jczęs tszych  na leży  n ie u m ia ro -  
w ość -budowy czaszki i tw arzy .  Zazwyczaj o g ran ic za  się 
o n a  do  p ro s te j  ty lk o  asym etry i ,  gdz ie  j e d n a  p o ło w a  'z a ­
zwyczaj ty lk o  tw arzy , j e s t  silniej, d ru g a  s łabiej rozw inię ta .  
S tw ie rdz ić  j e d n a k  m o ż n a  i inne, w iększe jeszcze  u ło m n o ­
ści. 1 tak  zda rza ją  się ch o rzy  z ba rdzo ,  w pros t  już  c h o r o ­
bliwie w y d a tn y m i  guzam i c z o ło w y m i , czasem : z j e d n y m  
ty lko  guzem , a lbo  z czo łem  n a d e r  p łask iem , n a w e t  w  tył 
p o d a n e m ,  a za to  z n a d m ie rn ie  silnie rozw in ię tą  p o ty l i ­
czną  częścią g łow y i z w ys ta jącym i guzam i po ty licznym i;

8) Eppinger  i Hess: Die Vagotonie, Berlin 1910. Verlag 
von A. Hirschwald.
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dale j  cho rzy  ze sk rzy ż o w a n ą  a s y m e t ry ą  czaszki i tw arzy  
i t d. N a  u w ag ę  zasługuje  zapew ne  i ten szczegół, że 
u n ie k tó ry c h  osób, zwłaszcza zupe łn ie  m łodych ,  sięga b a r ­
dzo n izko uw łosien ie  głowy, n iek iedy  ta k  n izko, że z o d ­
k ry te g o  czoła p raw ie  nic n ie zostaje. M imo woli n asu w a  
się w  tak ich  razach  p o ró w n a n ie  z ty p e m  m ałp im .

Nie ulega, zda je  się, w ątp l iw ości ,  że w n ie je d n y m  
p rz y p a d k u  je s t  a s y m e t ry a  w yrazem  przeby te j  w  d z iec in ­
n y ch  la tach  krzywicy. Z n a m io n a  jei znać w te d y  i na  in ­
n y ch  kośc iach . A le  sp o tk a ć  m o ż n a  bezsprzeczn ie  w ag o to -  
n ik ó w  z k o ść ce m  zresztą zupe łn ie  p raw id ło w y m , k fórzy 
m im o to  nie m a ją  um ia row e j  głowy. W te d y  t rze b a  asyme- 
t ry ę  czaszki p o czy ty w ać  za w ad ę  ustro jową, w y n ik a jąc ą  
z w rodzonych ,  względnie , ' .odz iedz iczonych  właściwości r o z ­
w ojow ych .

C iekaw ą je s t  w k aż d y m  razie rzeczą, że u ludzi z ta k ą  
czaszką, nie okaz u ją cy c h  o z n a k  p rze b y te j  krzywicy, p rzed  
s taw iać  się m o ż e  kośc iec  i ca ła  b u d o w a  ci: ła zu p e łn ie  
p raw id łow o .  S p o tk a ć  się naw e t  m o ż n a  z zupe łn ie  fo rem - 
n em  ciałem, o ile chodz i  o k o n tu r y  k o s tn e  H a rm o n i jn ą  
ca łość  psu je  czasem  ty lko  zwiotczenie p o w ło k  b rzu sz n y ch  
i n ie k sz ta ł tn e  o d s ta w an ie  b rzucha.

W z ro s t  ch o ry c h  b y w a  rozm aity ,  j e d e n  z chorych ,  
k tó re g o  przez czas d łuższy  m ie liśm y  na  oddzia le ,  ch łop iec  
d w unas to le tn i ,  odznacza ł  siię n a w e t  w zros tem  i rozw ojem  
ciała, p rze k ra cza ją cy m  m ia rę  w ieku. U d erza jący  b y ł  zw ła­
szcza rozwój części ro d n y c h  i uw łosien ia  oko licy  p łc iowej. 
N a o d w r ó t  zda rza ją  się w ag o to n icy  o b u dow ie  b a rdzo  w ą ­
tłej i a  l ichem  odżyw ieniu ,  a więc typy ,  k tó re  s tanow iły ,  
zda je  się, w iększość  wrś ró d  m ate rya łu ,  ja k im  rozporządza l i  
E p p in g e r  i H ess

Z u p e łn ie  n ieza leżn ie  o d  tego , j a k a  je s t  b u d o w a  ciała 
i ja k ie  odżyw ienie ,  o k az u ją  p raw ie  w szyscy w a g o to n icy  
dość  słaby, a przytem n a d m ie rn ie  pob u d liw y  u k ła d  m ię ­
śniow y. P ra cu ją  oni w o g ó le  n iechę tn ie ,  nużą się ła tw o  
przy p ra c y  i odznacza ją  się w pros t  żądzą  s p o c z y n k u  m ię ­
śniowego.

O p isu ją c  n ie d a w n o  p rz y p a d e k  a u to n o m ic zn e j  n e rw icy  
w eg e ta ty w n e j ,  o k r e ś l i ł e m 7) d o k ła d n ie j  c e c h u ją c y  o d ru c h  
m ięśn iow y po  ud e rz en iu  m ło tk iem  o p u k o w y m . Z upełn ie  
n ieza leżn ie  zwrócił n ań  u w a g ę  P e r i t z 8). Z es taw ien ie  tych  
d w ó ch  właściwości mięśni,  z edne j  s t ro n y  s łabość  i nie- 
w y trzym ałosć ,  z d rug ie j  w y g ó ro w a n a  pobud liw ość ,  j e s t  
w k a ż d y m  razie c iekaw e. Z tern sa m e m  s p o ty k a m y  się 
p rzy  znużen iu  m ięśn iow em . I m im ow oli  n asu w a się tu  
p o ró w n a n ie  ze s ta n e m  u k ła d u  nerw ow ego ,  k tó ry  au to ro -  
wie n ie m ie cc y  o k re ś la ją  m ia n em  >reizbare Schw Sche*, a to 
tenrbardz ie j ,  sk o ro  w ag o to n icy  okazu ją  w ogó le  n ie rzadko  
c e c h y  os łab ien ia  n e rw o w eg o .  W ik łan ie  się w ago ton i i  z n e u r ­
as ten ią  jest d o ść  pospoli te .

W  zw iązku ze w zm ian k ą  o w zm ożonej pobud liw ośc i  
mięśni godzi się także  w sp o m n ie ć  o po ja w ian iu  się u n ie ­
k tó ry c h  ch o rych  d rgań  pęczkow ych ,  a n a w e t  dłużej t r w a ­
ją c y c h  kurczów . Z upe łn ie  s łusznie m ożna  w ta k ich  przy-  
j radkach  m yśleć  o spasmofilii .  Z darza ło  mi się także  wi­
d yw ać  w cale w y ra źn y  o b ja w  C hw ostka .

(Ciąg dalszy nastąpi).

7) L  Korczyński. Przegląd lekarski 1913, Nr 30.
j  Peritz. Zeitschrift f  kl. Med. B. LXXV1I H. 3—4.

S p r a w o z d a n ia .

, Spraw ozdanie z podróży naukow ej w zak resie  
d erm atologicznym  >

odbytej z zasiłkiem Wydziału krajowego

przez

Dra Maurycego Spatza,
sekundaryusza szp itala pow szechnego w Jarosław iu,

(Ciąg dalszy).

P rz y p a d k i  schorzen ia  w iew ió row ego  s a m e g o  n a rz ą d u  
p łc iow ego ,  o ile ch o re  n ie  jaozostały w leczeniu  w sk u te k  
innych  o b ja w ó w  c h o ro b o w y ch ,  j a k o to  kiły, w y sy p k i  jak ie j ,  
o d sy ła n o  w szys tk ie  do  k lin ik i  ch o ró b  kob ie cy c h ,  a te  n ie li­
czne p rzy p a d k i ,  k tó re  m ia łem  sp o so b n o ść  w idzieć, leczono  
p rzep łu k iw an ia m i  i t a m p o n a m i,  n a p o jo n y m i  iO°/o ro zczynem  
ich tyo lu  w g liceryn ie  d o p ó ty ,  aż k i lk a k ro tn e  -badan ie  w y­
dzieliny p o ch w y  i m a c ic y  co d o  d w o in e k  N eis se row sk ich  
n ie by ło  sta le  u jem ne. S ta n o w c z e g o  o k resu  zu p e łn e g o  w y ­
leczenia w p o d o b n y c h  p rz y p a d k a c h  c h o ro b o w y c h  p o d a ć  
n ie m ogę , n ie  b y ł  j e d n a k o w o ż  n ig d y  kró tszy  o d  d n i  q 4 5 .

D o św iad c ze ń  ze sp o sobam i,  w o s ta tn ic h  czasach  w p iś ­
m ie n n ic tw ie  p o d aw a n y m i,  (m ianow icie  co d z ie n n e  d w u k ro tn e  
p rzep łuk iw an ie  pochw y  i części pochw ow ej m a c ic y  ilością 
2 0 —25 li t rów  do  4 5 0 C. og rza n eg o  p ły n u  w e d łu g  m e to d y  
W a g n e r a  z k lin ik i f rankfurck ie j ,  s to s o w a n e  przez o d p o w ie ­
d n io  z b u d o w a n y  p rzyrząd ,  przez co  o k res  leczenia s ta n o w ­
czo sk ró c ić  m o ż n a  do  dni 26), n ie  p o d ję to  o o d ó w c z a s  je sz ­
cze w k lin ice  w iedeńsk ie j  i w  ty m  w zględzie o so b is teg o  
dośw ia d cz en ia  n ie  nab ra łem .

Z p o w ik ła ń  w iew ióra  leczono  zapa len ie  pęc h e rza  m o ­
c zow ego  sp o so b e m  d o ty c h cz as  w szędzie  s to sow anym , a m ia ­
now icie  p o le ca n o  spokó j bezw zg lędny , o d p o w ie d n ią  dyetę ,  
reg u la rn ie  p o d a w a n o  p rze tw o ry  sa licylu  i u ro t ro p in ę ;  w p rz y ­
p a d k a c h  o d n o w ie d n ic h ,  o ile n ie by ło  przec iw w skazan ia ,  p rze ­
p łu k iw a n o  co dz ienn ie  p ę c h e rz  rozczynem  a z o ta n u  s reb ra  
1 : 1 uoo :

W  p rz y p a d k a c h  zapa len ia  n a ją d rz a  i in n y c h  pow ik łań ,  
ja k o  to  za p a len ia  s taw ów , s to so w a n o  w łaśn ie  p o dczas  m e g o  
p o b y tu  na  o d dz ia le  w e w szys tk ich  p rz y p a d k a c h  p o d a n ą  
w ro k u  1 9 1 0  przez Brucka  szczep ionkę  z d w o in e k  Neisse- 
row skich :  » G o n o k o k k o v a c c in e  A rth ig o n « .  P rzeł w ór  te n  w y ­
rab ia  fab ry k a  E. : S c h e r in g a  p o d  n az w ą  >Arthigori« 
i w p ro w a d z a  w  h a n d e l  we f laszeczkach, zaw iera jących  ó  cm 
S p o só b  użycia je s t  nas tęp u jący :  ś ró d m ię śn io w o  w strzyku je  
się w p o ś la d ek ,  p o d o b n ie  ja k  przy  k ile n ie rozpuszcza lne  
sole '•tęciowe, o '5 c m l  a r t ig o n u ;  zazwyczaj o ddz ia ływ a  c h o ry  
już  po 12  g o d z in ac h  na  tę  d a w k ę  pod w y ższ en iem  c iep ło ty  
ciała, d o c h o d z ą c e m  zazwyczaj do  38 5 , • rzadziej w ięcej  
p rzy c zem  w y s tę p u je  d osyć  częs to  ból głowy i uczucie  o g ó l­
nej n ie m o cy ;  o b ja w y  te  najpóźnie j  po  48 go d z in ac h  u s tę ­
pują. P o  up ływ ie  3 —4  dni w s trzy k u je  się d a w k ę  pod w ó jn ą ,  
to  je s t  1 c m 3, po  dalszych 4  d n ia c h  1 5  c m 3., a n as tęp n ie  
o s ta tn ią  d a w k ę  2 c m 3. O d cz y n  p rzy  każdej  d aw c e  n a s tę ­
pnej p o d o b n y  do  o d cz y n u  pc d aw c e  pierwszej.

O b se rw o w a łe m  w czasie m e g o  p o b y tu  16  p r z y p a d k ó w  
zapaleń  na jąd rza ,  2 p rzy p a d k i  o s treg o  za p a len ia  sterczu, 
j e d e n  p r z y p a d e k  zapalen ia  s taw u k o la n o w e g o ,  leczonych  
szczepionką. W y n ik i  nie by ły  tego  rodza ju ,  a b y  m ó d z  p rzy ­
znać  szczepionce zn a cz n ą  wyższość n ad  leczen iem  zucho- 
w aw czem , jako  to  spo k o je m ,  dyetą ,  o k ła d a m i w y sy c h a ją ­
cym i i le k am i;  p o  pierw sze b o w iem  leczenie szczep ionką  
nie sk ra c a  o k resu  c h o ro b o w eg o ,  a lb o w iem  w szys tk ie  p rzy ­
p a d k i  zapa len ia  na jąd rza ,  leczone m e to d ą  zachow aw czą , 
ustępuj;,  zazwyczaj do  dni 18 do  20 , p o zos taw ia jąc  jeszcze 
ś la d y  w no s ta c i  zg rub ien ia  i s tw a rd n ie n ia  o g o n a  najądrza ,
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a o k re s  te n  rów n ież  i p rzy  leczeniu sz czep ionką  je s t  k o ­
n ieczny . W e  w szystk ich  p rz y p a d k a c h ,  leczonych  szczepionką ,  
nie n a s tę p u je  » resti tu tio  a d  in teg rum « , lecz p o zo s ta ją  zaw ­
sze pow yżej w sp o m n ia n e  zg rub ien ia  i s tw a rd n ie n ia  najądrza ,  
ła tw o  wyczuwalne .  S zcz ep io n k a  p rzy  zapa len iu  o s trem  s te r ­
czu nie dzia ła ła  w cale i kon ieczn ie  t rze b a  by ło  w tych  
p r z y p a d k a c h  s to so w a ć  m e to d y  d o ty c h cz aso w e ;  je d e n  p rz y ­
p a d e k  za p a le n ia  s taw ów  na tle  w iewióra n ie  d a je  p o d s ta w y  
do  w n io sk ó w  ta k  ze w zg lędu  n a  n ie zb y t  w y ra źn e  ob ia w y  
klin iczne, j a k  i ze w zg lędu  n a  skutki .  W e  w szys tk ich  p rz y ­
p a d k a c h ,  k tó r e  ob se rw o w ałe m ,  od cz y n  o g ó ln y  w p o s ta c i  
p o d n ie s ie n ia  c iep ło ty ,  bo lu  g ło w y  i uczucia  o g ó ln e g o  sc h o ­
rzenia, bez  w y ją tk u  zawsze w ys tępow ał:  u  j e d n e g o  ch o re g o  
o b j a w y  te  b y ły  n a w e t  silniejsze, p o d w yższen ie  c iep ło ty  
dosz ło  d o  4 0 °, w ystąp iły  w ym io ty ,  ku rcze  i u p o rc z y w y  ból 
g łow y. O d cz y n  m ie jscow y  sp o s t rz e g a łe m  ty lk o  w  3 p rzy ­
p a d k a c h ,  w k tó ry c h  cho rzy  skarżył '  s ię  n a  ból w  m ie jscu  
w strzykn ięc ia ,  zresztą  zaś ob jaw ów  ż a d n y c h  nie mieli. N a  
sch o rzen ie  p ie rw o tn e  cew ki m oczow ej a r t ig o n  ża d n eg o  
wpływu, an i d o d a tn ie g o ,  an i u je m n eg o ,  n ie wywierał .  R e k a ­
p i tu lu ją c  te d y  pow yższe  uw agi,  d o c h o d z ę  do  p rze k o n an ia ,  że 
a r t ig o n  w z b o g a c a  w p ra w d z ie  m e to d ę  leczen ia  pow ik łań  
w iew ióra , w  p r z y p a d k a c h  za p a len ia  n a ją d rz a  dzia ła  p o d o ­
bnie ,  j a k  m e to d a  zachow aw cza ,  zabezpiecza  jm oże n a w e t  
ch o re g o  p rzed  b e z m y ś ln e m  częs to  s to so w a n ie m  pęc h e rza  
lodow ego ,  w yw ołu jącego  ła tw o  zgorzel n a ją d rz a  i j ą d r a  sa ­
m ego . Co do  za p a len ia  s taw ów , to  p r z y p a d e k  p rzezem nie  
o b s e rw o w a n y  n ie  daje  w p raw dzie  p o d s ta w y  d o  o ce n ia n ia  
w ar to śc i  ś ro d k a ,  wielu j e d n a k  a u to ró w  p o le c a  tu  ar t igon , 
b y ć  m oże  ta k że  z te g o  w zględu , że rue p o s ia d a m y  d o ty c h ­
czas ż a d n e g o  in n e g o  ś rodka ,  k tó iy b y  pew nie  dz .a ła ł przy  
zm ian a ch  z a p a ln y ch  s ta w ó w  na tle  w iewióra .

Z ap a len ie  os tre  s te rczu  leczono  sp o k o je m ,  d y e tą ,  zg łę­
b n ik ie m  ch łodzącym  (K iih lsonde) A rzbergera ,  a w ew nętrzn ie  
p o d a w a n o  u ro t ro p in ę  i p rz e tw o ry  salicylu, te  d ru g ie  szcze 
g o ln ie  w p rz y p a d k a c h  z wyższą c iep ło tą  ciała . P rzew lekłe  
zapa len ia  s te rczu  leczono  codz ienn ie  m iesien iem  i s to so w a n o  
ś ro d k i  p rzeciw w iew iórow e. 1

W rz o d y  w en e ry c zn e  na p rąc iu  w y p a la n o  codz ienn ie  
cz y s ty m  k w a se m  k a rb o lo w y m ,  s to su jąc  nas tępn ie  o k ła d y  
z 1 5 —  2O°/0 rozczynu s ia rk a n u  m iedz iow ego ; p rzy  p o w i­
k ła n iu  z z a J z ie r ż g n ię d e m  żołędzi (paraph im osis)  lub  stu- 
le jk ą  s to so w a n o  k i lk a k ro tn e  zm yw an ie  czystym  rozczynem  
p e r h y d r o lu  M e rc k a  i o k ła d y  z rozczynu  3 0 — 50° wody u t le ­
n ionej,  op ie ra jąc  się n a  tern, że d ro b n o u s t ró j  ., w y w ołu jące  
te  s ta n y  zapalne,  na leżą  do  rzędu  bez tlenow ców .

Przy  o s t re m  r o p n e m  zapa len iu  gruczołów  ch ło n n y ch  
p a c h w in o w y ch ,  t. j. p rzy  d y m ie n ic ac h  (bubo),  n a c in a n o  je  
w zn ieczu len iu  m ie jscow em  ch lo rk iem  etylu , oczyszczano  
czys tym  p e rh y d ro lem ,  n a k ła d a n o  ok ład  w ilgo tny ,  n as tęp n ie  
zm ien ian o  codz ienn ie  o p a t ru n e k ,  oczyszcza jąc  za k a ż d y m  r a ­
zem p o w ierz ch n ię  r a n y  p e rh y d ro le m  i s to su jąc  n ad a l  o p a ­
t r u n e k  suchy. P ow ierzchn ia  ran y  przy ta k im  sposob ie  le­
czen ia  n a s tę p o w e g o ,  a szczególnie brzegi r a n y  oczyszczały 
się sz y b k o  i w okresie  ś red n io  3 - ty g o d n io w y m  ran a  zu p e ł­
nie się zabliźnia ła ,  w n ie k tó ry ch  p rz y p a d k a c h  n a w e t  już  
p o  8 d n ia c h  d n o  i b rzeg i ran y  tak  się oczyszczały, że m ożna  
je  by ło  n a s tę p o w o  szyć i w ten  sp o só b  sk ra c a n o  o k res  l e ­
czen ia  do  dn i n a w e t  1 4 , co w p o ró w n a n iu  z o k re se m  t rw a ­
nia leczenia  innym i sp o so b a m i p rze m aw ia  b a rd z o  za uży 
w an ie m  w tych  p rz y p a d k a c h  p e rh y d ro lu  i za rozp o w sze ch n ie ­
n iem  tego  ś ro d k a  w naszych szp ita lach  p ro w in cy o n a ln y ch

(Dokończenie nastąpi).

O ceny.

A u g u s t  T e o d o r o w i e  z: P rzyroda i literatura Tru-
sk aw ca . D ro h o b y c z  1 9 1 4 , s tro n  48 .

Jeżeli od liczyć  w ydaw nic tw a peryodyczne ,  to  b ilans

p iśm ienn ic tw a ,  d o ty c z ą c e g o  naszych  zd ro jow isk ,  w y p a d n ie  
w  os ta tn ich  la tach  b a rd z o  sm utno .  P u b l ik ac y e  z te g o  za­
k resu ,  nie b ę d ą c e  z w y k ły m  je n o  p ro s p e k te m  lub rek lam ą,  
s ta ją  się co raz  rzadsze, a takie, k tó r e b y  m ia ły  trw alszą  w a r ­
tość, na  p a lca ch  liczyć m ożna.  D la teg o  zas ługu je  n a  uw agę  
p ra c a  p. T eo d o ro w icz a ,  p o d a ją c a  w iadom ośc i  geologiczne,  
m in e ra lo g ic zn e  i f lo rys tyczne w e d łu g  spostrzeżeń  z n a k o m i­
tego  p rzy ro d n ik a ,  Prof. D r  Ł o m n ic k ie g o ,  o raz  b ib liografię  
T ru s k a w c a ,  trosk liw ie  i z m ozo łem  z e b ra n ą  przez au tora .  
Dzięki te m u  n iew ie lka  ta  b ro sz u rk a  m a  is to tn ą  w artość ,  
j a k o  rzecz źród łow a . Z.

D r  K az im ierz  S ł u ż e w s k i :  Spraw ozdan ie o stosun  
kach zd row otnych  m. P o d g ó rza  w  r. 1913. P o d g ó -z ^  
1 9 1 4 , s t ron  1 0 .

P rz ed  k i lk u  jeszcze la ty  po jawiały  się w  d r u k u  s p r a ­
w o zd a n ia  s a n i ta rn e  to  tego, to  ow eg o  z m nie jszych  m ias t  
galicy jsk ich ,  zaw stydza jących  w ty m  w zględzie nasze m ia ­
sta s to łeczne, k tó r e  o sw ych  s to su n k ach  z d ro w o tn y c h  nic 
n ie  og łasza j"  poza m a te ry a łem ,  g r o m a d z o n y m  przez Biuro 
s ta ty s ty c z n e  k ra k o w s k ie  w je g o  roczn ikach .  N ie b y ło  tych 
sp raw o zd a ń  z m ias t  p ro w in c y o n a ln y c h  w p ra w d z ie  wiele; 
j e d n a k ż e  teraz,  zam ias t  liczniejszych, j a k b y  się p rag n ę ło ,  
sp raw o zd a ń ,  —  nie ukazu ją  się od  d łuższego  czasu żadne. 
T ern  więcej godzien  p o ch w a ły  M ag is tra t  m ias ta  Podgórza ,  
je d y n e g o ,  k tó r e  zbudziło  się z tej p rzy k re j  m a rtw o ty .  S p r a ­
w ozdan ie ,  n ap isan e  przez n acze ln eg o  lekarza ,  D ra  S łużew- 
skiego, zestawia treśc iw ie  ruch  ludnośc i,  śm ierte lność ,  w ia ­
d o m ośc i  o w alce  z ch o ro b a m i zakaźnem i,  p o s tę p a c h  asa- 
nacyi,  h ig ien ie  szkół i żyw ności i d a je  w y s ta rcza jący  obraz  
s ta n u  zd row ia  pub l icznego  w  mieście, świeżo p rzy łączonem  
do  K ra k o w a .  Z.

P iś m ie n n ic t w o  b ie ż ą c e .

M edycyna w ew nętrzna.

A l  b u :  O stosu n k u  chorób w ątrob y  i trzustki do 
b aln eoterap ii. (Zeitsch. f. arztl. F o r tb .  1 9 1 3  N r  2 3 ). A u to r  
w swej p r a c y  s ta ra  się o d p o w ied z ie ć  n a  py tan ie ,  w akieb  
ch o ro b a c h  w ą tro b y  m ożem y oczek iw ać  d o b ry c h  w y n ik ó w  
przy  s to so w an iu  w ód m in e ra ln y c h ?  Z choróD w ą t ro b y  
ostrych  w żó ł taczce n ieży tow e j i p rzy  k o lk a c h  żółciowych. 
W  ty c h  razach  s to so w a n e  w o d y  a lka liczne  Ciepłe rozpusz­
czają śluz, oczyszcza ją  b ło n y  ś luzow e i w ten  sp o só b  p rzy ­
sp iesza ją  w ydalan ie .  W  o s t ry c h  ch o ro b a c h  w ą tro b y  w o d y  
m in e ra ln e  s to su jem y  rza d k o ;  d a lek o  częściej s to su jem y  je  
w p rzew lek łych  ch o ro b a c h  w ą tro b y ,  więc w p rzek rw ien iu  
w ą tro b y ,  k tó re  je s t  o b ja w e m  częśc iow ym  p rzek rw ien ia  we- 
w n ą trz b rz u szn e g o  i o k re se m  w s tę p n y m  do  p o cz y n a jąc y ch  
się p rze w lek ły c h  zm ian  w ątroby . O b ja w y  p o d m io to w e  są 
tu  n a s tę p u ją c e :  uczucie ucisku  i p rzepe łn ien ia  w b rzę ch u ,  
b r a k  a p e ty tu ,  zaparc ie  s to lca ,  lekk ie  zabarw ien ie  żółte  s p o ­
jó w ek ,  m ocz  c iem n y  i t. d. P rz e d m io to w o  s tw ie rd z am y  p o ­
większen ie  całej w ą troby .  T o  przekrw ien ie  w ą tro b y  je s t  
p o k r e w n e  w ątro b ie  za s to inow ej,  k tó ra  p o w s ta je  na  t le  c h o ­
ró b  m ięśn ia  i za s ta w ek  serca. W  ty c h  s ta n a c h  cho ro b o w y ch ,  
o b o k  d y e ty  i u reg u lo w a n ia  ca łego  sp o so b u  życia, s to su jem y  
i leczenie w odam i,  szczególnie j K issingen , H o m b u rg ,  Ma- 
r ienbad ,  T a r a s p ;  w o d ę  k a r lsb a d zk ą  rów n ież  m oż em y  s to s o ­
wać, ale p o z b a w io n ą  gazu. O p ró c z  w ód  d o  p ic ia  s to sow ać  
należy  k ą p ie le  kw asow ęg low e .  P rzy  s tłuszczeniu  w ą tro b y  
(F e t t le b e r )  p o le c a m y  z im ne .w o d y  a lka liczno -so lankow e 
i w o d y  g o r z k i e ( F r i e d r i c h s h a l l e r ,  A p e n ta  . H u n y a d i - J a -  
nos i t. d.). P rzy  s to sow an iu  ty c h  wód w ą t r o b a  z n a ­
cznie się zmniejsza . I na  inne  c ie rp ien ie  w ą tro b y  p rz y ­
r o d y  zakaźnej lub  toksyczne j  b a rd z o  d o b rz e  w p ły w a  picie 
w ód, szczególn ie j K ar lsbadu .  D o  tych  c ierp ień  zaliczam y
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m a rsk o ś ć  zan ikow ą (L aennec)  i p rze ro s to w ą  ( C h a r c o t - H a -  
not). K am ica  żółciowa je s t  n a jp o d a tn ie js z ą  do  leczenia  w o ­
d am i m ine ra lnem i.  D zia łanie  cieplic k a r lsb a d zk ich  (Sprudel)  
p o le g a  przy ty c h  ch o ro b a c h  na tem , że rozc ieńcza ją  one  
żółć, u ła tw iają  je j odp ływ , rozpuszczają  n a g ro m a d z o n y  śluz, 
r egu lu ją  ru ch y  ro b ac zk o w e  jelit. Jeżeli czasam:' p rzy  lecze­
niu c iep licam i k a r lsb a d zk iem i  n ie m a  polepszenia ,  m us im y  
po łożyć  to  n a  k a r b  m y ln e g o  rozpoznan ia .  Częs to  za k am icę  
żó łciow ą b ie rzem y  zros ty  z odźw iern ik iem , z żo łądk iem , 
d w u n as tn icą .  W  k am icy  żółciowej d o b r e  w yn ik i  d a je  nie 
ty lko  >S prude l*  kar lsbadzk i ,  ale i N euenah r .  L eczen ie  w d o m u  
te m i  w o d am i częs to  pozos ta je  bez  sk u tk u ,  co m o ż em y  
o b ja śn ić  b ra k ie m  h ig ien icznych , k l im a ty c zn y c h  i d ye te tycz-  
nych  czynn ików , k tó re  s tw orzyć  m ożem y je d y n ie  w  z d ro ­
jow isku . O p ró c z  tego  świeża w o d a  w p ro s t  ze ź róde ł  m a  
p e w n e  w łasności b iochem iczne ,  k tó r y c h  jeszcze nie znamy. 
N ie  należy  lek ce w a ży ć  przy leczeniu w o d am i m ine ra lnem i 
w zdro jow iskach  i zab iegów  h y d ro p a ty c zn y c h ,  szczególniej 
o k ła d ó w  (Einpaclcungen) z ciepłe j b o ro w in y  lub fango. 
Nie p o le c a m y  obec n ie  p rzy  ch o ro b a c h  w ą tro b y  z b y t  w iel­
k iego  ruchu ,  co czyniliśm y daw nie j,  c h c ąc  w yw ołać  żywszą 
p rze m ian ę  m a te ry i ;  p rze p isu je m y  spokó j m ożliwy, k tó re g o  
tem  surow iej p rzes trzegam y , i n k ró tszy  o k res  czasu dzieli 
nas  o d  o s ta tn ie g o  n a p a d u  k a m ic y  żółciowej.  P o g ląd y  na  
s to so w a n ie  d y e ty  przy  p ic iu  w ód rów nież  się zm ieniły . Dziś 
w iem y, że n ie p icie ty c h  lub innych  w ód w ym  iga dyety ,  
lecz je d y n ie  d a n a  ch o ro b a  w y m a g a  dye ty ,  i ze w zg lędu  na 
ch o ro b ę  s to su jem y  tę  Uib inną dyetę. Z d o ty c h cz aso w eg o  d o ­
św iadczen ia  w iem y, że ta  d y e ta  je s t  n a jo d p o w ied n ie jsz ą ,  
k tó ra  energ iczn ie  regu lu je  dz ia ła lność  je lit :  pożyw ien ie  p o ­
w in n o  być  m ieszane  z p rzew ag ą  p o k a r m ó w  roś linnych .  
T łuszczów  należy  unikać. Co się tyczy  ba lneo lo g icz n eg o  
leczenia  c h o ró b  trzustki,  to  stosow anie w ó d  alkaliczno-sło-  
nych , w sk u te k  zaw artośc i  N a 2C 0 3, osłab ia  znacznie  dzia­
ła lność  gruczołów  w ydzie ln iczych  żo łądka  i trzustki. D la tego  
też w p ły w  w ó d  k a r lsbadzk ich  n a  w ydzie ln iczą  czynność  
ż o łą d k a  i t rzustk i  je s t  n ieznaczny . W o d y ,  zaw iera jące  sól 
k u c h e n n ą ,  w p ły w a ją  na zw iększenie się czynnośc i  wydziel-  
niczej tych  narządów . W o g ó le  c h o ro b y  trzustk i  z t ru d n o śc ią  
p o d d a ją  się leczeniu w ew nętrznem u . O s tre  zapa len ie  trzustki 
w y broczyny  trzustki,  m artw ica  t łuszczow a (F e t tn e k ro se )  
trzustki,  wszystk ie te  c h o ro o y  w ym aga]  ą szybkiej in te r wen 
cyi chirurgicznej,  nie m ów iąc  już o n o w o tw o ra ch  trzustk i,  
(rak, torbie le) ,  k tó re  również  w y m ag a ią  leczenia chirurgicznego. 
Do w ew n ę trz n eg o  leczenia n a d a ią  się ty lko  p rzew lek łe  za­
pa len ia  trzustki,  kam ien ie  trzustki,  n ie d o m o g a  w ydzie ln iczą  
trzustk i.  P rzy  p rzew lek łem  zapalen iu  i p rzy  k am ien iac h  
trzustk i  s to so w a ć  należy w ody  alkaliczne,  a lkaliczno-so lan  
k o w e  i sam e so lankow e.  N ie d o m o g ę  w ydzieln iczą leczym y 
temi sam em i w odam i,  a le p o d a w a n e m i w s tan ie  c iep łym  
i p rzy tem  w m a łych  d aw k a ch ,  s tosu jąc  je d n o cz eśn ie  o d p o ­
w iednią  dyetę .  1 T ad e u sz  Kon.

J u n k e r :  N ow sze przeciw gruźlicze środk i lecznicze  
i uodporniające. (Zeits. f. arztl. F o r tb .  1 9 1 3  N r  23 ). L ecze­
n ie za k ła d o w e o d g ry w a  don ios łą  ro lę  w leczeniu gruźlicy; 
nie zawsze j e d n a k  m ożna  się niern posługiwać. Iluż to  b ie ­
d ak ó w  m usim y  leczyć w ich m ieszkaniu ,  p rzy  złych w a­
r u n k a c h  h ig ien icznych  i odżyw czych . T u ta j  na  p ierw szy plan  
w y s tę p u ją  leki; a le n im  te  lek i s to sow ać  będz iem y, m usim y 
p rzedew szys tk iem  w y p ró b o w a ć  ich sku teczność .  W y p r ó b o -  
w yw ać  leki należy w zak ład ach  leczniczych u c iężko chorych ,  
k tó ry c h  s tan  n ie p o p r a w i ł  się p o m im o  leczenia z a k ła d o ­
w ego ,  w ten  sposób  o c e n im y  w ar to ść  s to so w a n y ch  leków. 
A u to r  n ie radz i w p r a k ty c e  p ry w a tn e j  s tosow ać stare j tu- 
b e r k u l in y  K ocha , gdyż  częs to  widział, że przynosi  o n a  ra ­
czej szkodę, niż korzyść. O p ró cz  s tare j tu b e rk u l in y  K o ch a  
uży w a n a  byw a tu b e rk u l in a ,  pozbaw iona  b ia łka  (a lbum osen -  
freies T uberku lin ) ,  zawiesina p rą tk ó w  gruźliczych  (Bazillen- 
em ulsion),  tu b e rk u l in a  R o sen b ac h a ,  1. K. ( Im m un-K órper)  
S peng le ra .  P rzy  s to sow an iu  surow icy przeciwgruźliczej p o d ­
sk ó rn ie  lub  do  o d b y tn ic y  a u to r  widział d o b re  w yn ik i;  p o ­
leca  p rzy te m  su row icę  M a rm o rk a ;  su row icy  M arag liano  nie

stosował.  W c ie ra n ie  m y d ła  p rzy  g-uźlicy  g ruczo łów  ch ło n ­
nych  je s t  d aw n o  znane.  M yd ło  znalazło też zas tosow anie  
w ew nętrzne  przy  gruźlicy  w postac i  >m oll im entu*  Zennera ,  
k tó ry  to  p rze tw ó r  d a je  d o b r e  wyniki. W  na jn o w szy c h  cza­
sach  F r ie d m a n  zaczął leczyć gruźlicę z a p o m o c ą  p rą tk ó w  
gruźliczych z gruźlicy  zwierząt z im nokrw is tych .  T a k ą  h o d o ­
w lę  w s trzyku je  F r ie d m a n  śródm ięśn iow o .  S k o n tro lo w a ć  
dośw iadczeń  F r ie d m a n a  au to r  n ie m ia ł sposobnośc i .  R ó ­
wnież n ie sp raw d za ł  a u to r  dzia łan ia  tu b o l i ty n y  R om era ,  
o trzym yw ane j  bez  dzia łan ia  w yskoku ,  c iep ło ty  i bez  ś r o d ­
k ó w  chem icznych .  T u b o l i ty n a  m a  d a w a ć  d o b r e  wyniki.  
Z as ługuje  również  na  u w agę  w a k c y n o te ra p ia  gruź licy  za­
p o m o c ą  -p a r t ia la n ty g e n u * .  D o  na jn o w szy ch  s p o so b ó w  lecze­
n ia  gruźlicy  należy  chem ote rap ia .  P ró b o w a n o  s io so w a ć  przy  
gruźlicy  sa lw arsan ,  ale bez p e w n y c h  w yników . N a s tę p n ie  
s to so w a n o  b łę k i t  m e ty le n o w y  i m iedź, szczególniej m iedź 
d a je  d o b r e  w ynik i p iz y  toczn iu  U żyw am y p rze tw o ru  B ayera  
(rozczyn II, zaw ierający  CO05 Cu, lub  0 ' u o 5 C uC l2) i w s trzy ­
k u je m y  1j 2 cm  śródm ięśn iow o ,  w Dośladki. N ajw ięce j m ożna  
w s trzy k n ą ć  tego  rozczynu  2 cm. naraz. S ródży ln ie  m oż em y  
w strzy k n ą ć  te g o  rozczynu  i 1 0  cm. A u to r  leczył m iedzią  
26 ch o ry c h  n a  gruźlicę p łuc ;  u ty c h  ch o ry c h  s tosow anie  
innych  ś ro d k ó w  nie da ło  d o b ry c h  w yników . S tosow anie  
m iedz ' m a  tę  zaletę, że n ie  w yw ołu je  ża d n eg o  u b o cz n eg o  
działania . Po s to sow an iu  większych d a w e k  s ródży ln ie  n a ­
s tę p o w a ło  lekk ie  pod n ie s ie n ie  c iep ło ty  d o  3 8°, b ó le  głowy, 
p rze jśc iow y lekki b ia łkom ocz .  A u to r  p o le ca  p rzy  gruźlicy 
p łu c  n ie  s to sow ać  więcej j a k  5 cm. rozczynu  (—  o 05 g. Cuj 

1 s ródży ln ie ;  o d czynu  o g n isk o w e g o  p rzyrem  nie spos t rzegano .  
O  w e w n ę t rz n e m  s to sow aniu  m iedzi n iewiele a u to r  mówi, 
gdyż  o b se rw o w a ł  ty lk o  d w a  p rzypadk i ,  leczone  w te n  sp o ­
só b ,  w c ie rać  miedzi m e radzi a u to r  s to so w a ć  ze w zg lędu  
na n ie m ożność  śc isłego daw k o w an ia .  W o g ó le  j e d n a k  au to r  
n ie  jest w ielk im  zw o lenn ik iem  s to so w a n ia  w gruź licy  p rze ­
tw o ró w  m iedzi n a w e t  śródżyln ie ,  gdyż  p rze tw o ry  te  są 
w praw dzie  n ieszkodliw e, ale też w ielkich sk u tk ó w  leczni­
czych nie dają.  D a le k o  g o ręce ,  po le ca  a u to r  p rz e tw o ry  złota, 
k tó re  ju ż  K och  stosow ał,  a k tó re  w na jn o w szy c h  czasach  
zysku ją  sob ie  coraz większe p ra w o  obyw ate ls tw a ,  a m ia n o ­
wicie s inek  z ło to w o -p o ta so w y  (aurum  kalium  cy a n a tu m )  Mer- 
cka. P rze tw ór  ten  należy  s to sow ać  ty lk o  ś ródży ln ie  R o z ­
p oczynać  należy od  1 c m 8 i c/0o rozczynu ( =  c ro o 1 leku), 
rozc ieńczonego  silnie O'6°/0 rozczynem  soli k u ch e n n e j .  A utor 
d la teg o  radzi rozpocząć  o d  daw k i m il ig ram ow ej ,  że w iększe 
daw k i w yw ołu ją  p odn ies ien ie  ciepłoty .  Jeżeli 1 mg. ch o ry  
znosi bez p o d w y ższen ia  ciepłoty ,  to  m o ż em y  w strzy k n ą ć  
3 mg. lu b  5 mg.; 1 lub  2 cg. n ie radzi autor p rzekraczać .  
O  ile ja k a  d a w k a  w yw ołu je  pod n ie s ie n ie  c iep ło ty ,  należy 
n a ty c h m ia s t  ją  obn iżyć  A u to r  tw ierdzi,  że s to so w a n ie  sinku  
z ło to w o -p o ia so w eg o  w gruźlicy  d a je  w pros t  ud e rz a ją ce  w y­
niki.  Z in n y c h  ś ro d k ó w  s to so w a n y ch  w gruźl cy, w yliczym y 
je d y n ie  jo d ,  d io ra d y n ę  (jod, m en to l  i rad ium ), cholinę. 
Bardziej szczegółowo om aw ia  au to r  n o w o cz esn y  ś ro d e k  
»Mesbć*. Ś ro d e k  ten  je s t  b a rd z o  rek la m o w an y ,  ale nie jest 
on  ś ro d k iem  sw ois tym  przeciw  gruźlicy, j a k  rek la m a  głosi. 
D zia ła  on jedyn ie  o b jaw ow o , obn iża jąc  p o b u d liw o ść  g ó rnych  
d ró g  o d d e c h o w y c h  i nic więcej. M a lle b re in ę  (rozczyn 2 5 %  
ch lo rk u  glinu) uw aża a u to r  za d o b ry  ś ro d e k  o d k a ż a ją c y  przy 
p o w ik ła n iu  gruźlicy przez zapa len ie  gard ła .  E lb o n ,  zaw iera­
j ą c y  kw as  będźw inow y, je s t  d o b ry m  ś ro d k iem  przec iw gorącz­
kow ym . Przy w ysokich  g o rąc zk ac h  radzi a u to r  s to sow ać  
p y ram id o n .  Z p rze tw orów  gw ajako low ych ,  o ile zachodzi 
p o trz e b a  ich s tosowania ,  d o ra d z a  a u to r  k reozotal ,  sirolinę, 
tiokol,  cut.ektan, p n e u m in ę  i p o d o b n e ,  rów nież  arsen  
w  połączen iu  z że lazem  i fosforem. S w o ją  p r a c ę  ko ń cz y  
a u to r  w niosk iem , że leczenie za k ła d o w e  f izyczno-dyete ty -  
czne stoi w gruźlicy  p łuc  na  p ie rw szym  planie. R ów nież  
przy leczeniu d o m o w e m  p rze d ew szy s tk iem  należy  zwrócić 
u w agę  na c z y n r ik i  f izyczno-dyete tyczne .  P rzed leczeniem  
tu b e rk u l in ą  i now szym i p rze tw oram i a u to r  o s trze g a  i radzi 
je  s to sow ać  ty lk o  w w y ją tk o w y c h  razach  tym , k tó rzy  m a ją  
dośw iadczen ie  w ok reś lan iu  w skazań dla ich s tosow ania
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i s ą  o b zna iom ien i  z m e to d y k ą  za s to so w a n ia  ty c h  ś rodków . 
O s trz e g a  rów nież  a u to r  p rzed  s to so w a n iem  ś r o d k ó w  re k la ­
m ow ych ,  n. p. »Mesbe«. T ad e u sz  Kon.

Zapiski lecznicze, nowe leki, sposoby 
i narzędzia.

Jodules. P o d  ta k ą  n az w ą  a p te k a rz e  pa ry sc y ,  R o b e r t  
i C arr ie re ,  sp rz e d a ją  j e d n o g ra m o w e  pas ty lk i  czys tego  jo d u ,  
k tó re  rozpuszczone  w e d łu g  fa rm ak o p e i  f rancusk ie j  w 9 lub  
w e d łu g  rosy jsk ie j  w 1 0  g r a m a c h  w yskoku , d a ją  w każdej  
chwili św ieżą ,  a w ięc  m e za w ie ra ją cą  ż a d n y c h  szkod liw ych  
związków, a p rzedew szys tk iem  kwasu jodow ego  (II J) na lew k ę  
jo d o w ą  ( jodynę).  P as ty lk i  rozpuszczają  się na  poczekan iu ,  now y 
więc p rz e tw ó r  je s t  nadzw yczaj d o g o d n y  do  użycia  d la  c h i ru r ­
gów, g in eko logów  i po łożn ików , częs to  zm uszonych  p o s łu ­
giw ać się n a le w k ą  jo d o w ą  n i e w a d o m e g o  sk ła d u  chem icz­
nego ,  p rzy rzą d zo n ą  cz ęs to k ro ć  na w y sk o k u  m e ty lo w y m  lub 
w najlepszjmt razie nieświeżą; jak tw ie rdzą  bow iem  a p t e k a ­
rze, p rzy rzą d zan ie  n a lew k i  jo d o w e j  w ilościach m nie jszych , 
niż p o trz e b a  na  dni 1 0 , n ie o p ła c a  się. »Joaules«, w y ra b ia n e  
w P aryżu  (37  rue  de  B ourgogne) ,  w y d a ły  mi się ta k  p r a k ­
tyczne ,  że p rzeds taw iłem  je  k o le g o m  na p o s ie d ze n iu  T o w a ­
rzy s tw a  lek arsk ieg o  łód z k ieg o  1 . III. 1 9 1 4 . St. Skalski .

N owe n a rzęd zia : 1 ) K leszcze do  żeber,  w y c in a jące  żebro  
g ła d k o ,  a n iezgn ia ta jące  kości, n iem o g ące  uszkodzić  op łucnej,  
p o d a ł  Jessen (M. m. W . N r  49). 2 ) U lepszone k la m erk i  (serres 
fines) p o d a ł  I le r f f  (M. m. W . Nr 52 ) 3 )1' S t rz y k a w k ę  do  w strzy ­
kiwali i a sp iracy i  p o d  c iśnieniem , ła tw o  d a ją c ą  się o b s łu ­
żyć j e d n ą  ręką ,  p o d a ł  L a n d s b e r g e r  (M. KI. 1 9 1 4  N r  2 ).
4 ) L e je k  uszny  do  m ies ien ia  b ło n y  b ę b e n k o w e j ,  zarazem 
p o w ięk sza jąc y  je j obraz ,  p o d a ł  Dolger . (M. m. W. 1 9 1 4  N r 2 ).
5) S trz y k aw k ę ,  k tó rą  m ożna  o d razu  w strzyk iw ać  p ły n y  
w p ro s t  z a m p u łe k  ja łow ych ,  n a  k tó re  n a k ła d a  się igię, p o ­
d a ł  ap te k a rz  W ulff  z Berlina. (D e u tsc h e  m ed. W och .  1 9 1 3  
N r  48). ' K.

Do odkażan ia  sk óry  przy  dużych  zab iegach  za leca  
D ie ts c h e  po  ogo len iu  p ro s te  p o sm a ro w a n ie  m as tiso lem  i p rzy ­
łożen ie  gazy  ja łow ej,  przez k tó rą  p row adzi się cięcie skórne .  
(Zbl. f. Chir. 1 9 1 4  N r 1 ). K.

S k u teczn ość  p asty  bizm utow ej B e ck a  m a  p o d łu g  
R o s ta  p o ch o d z ić  je d y n ie  o d  zanieczyszczeń waseliny. W a c k e r  
p o tw ie rd z a  to  w zupełnos'ci i d o da je ,  że n ieznane  n am  bli­
żej to  ciało w większej jeszcze ilości zn a jdu je  się w su ro ­
w ym  oleju p a ra f inow ym  1 w yw ołać  m oże  b a rd z o  ciężkie 
zm ian y  zapalne  na skórze . (Miinch. m. W och. 1 9 1 3  N r 48). TC.

P lom bow anie płuc przy gruźlicy  jes t  p o d łu g  Gw er-  
d e ra  b a rd z o  uzasadn ione .  Z am ias t  p lo m b  tw a rd y c h  p ró b u je  
o b e c n ie  G. na  zw ie rzę tach  p lo m b  e las tycznych  (k o lp eu ry n -  
ter)  co z czasem  zam ierza  s to sow ać  i u  ludzi, na  razie zaś 
p o d a je  to  w postaci  ty m c za so w eg o  doniesienia. (Miinch. m ed. 
W och .  1 9 1 3 , N r  48 ). K.

Przy zapalen iu  w yrostk a  ro b a czk o w eg o  radz i Ja- 
cob  o p e ro w a ć  zaraz "eżeli ucisk  na  lew y  ta lerz b io d ro w y  
sp raw ia  rów nież  ból. (Soc. d e  Chir. VI. 1 9 1 3 ). K,

Na m iejsca  p rzeszczep ion ego  naskórka przy  sp o so ­
b ie  T h ie rsc h a  zaleca W y d le r  ja k o  na j lepszą  o ch ro n ę  p a ­
p ie r  k o r k o w y  (Zbl. f. Chir. 1 9 1 4 , N r  1 ).

Przed operacyam i na nerkach za leca  P ercy  p o d a ­
w ać  ch o ry m  przez k ilka ty g o d n i  tab le tk i  ty ro id y n o w e.  (Journ. 
Am. m ed .  As. 1 9 1 3  T . 6 1 , Z. VI.). K.

Jako znakom ity m ateryał do p la sty k , zwłaszcza 
śc ięg ien  i w ięzadeł,  za leca  R ehn  tk a n k ę  p o d s k ó r n ą  (t. j. 
pas  skóry ,  po zb a w io n y  w ars tw y  g ru cz o ło w e j^  z k tó re i  p le ­
cie się p o je d y n cz e  sznurki lub  m ocniejsze  w arkoczyki.  Pasy  
te  w gaja ją  się idea ln ie  i ju ż  po  k ró tk im  czasie nie m ożna  
ich o d ró żn ić  od  p raw dziw ego  śc ięgna. (M. m. W. i p i ą N r  3 '/.

K.

Nr 11

Fenolkam forę, zach w a lan ą  p rzy  p rzew lek łych  rop ie  
n iach  s taw ów , radzi P oh l  w s trzyk iw ać  ostrożnie, i to  ty lko  
w  duże s taw y, m ianow ic ie  1/\— 2 c m 3 rozczynu : Rp. C am ph .  
icro, acid. carbol.  a lcoho l aa 30 -o. (Zbl. f  Ch. 1 9 1 4 , 5). K.

Przy uśp ien iu  ogó ln em  w ielką  p o m o c ą  d o  ocen ian ia  
je g o  s to p n ia  są p o d łu g  R u th e r fo rd a  łzy. W  okres ie  p o d n ie ­
cen ia  w ydzie la ją  się one  obficie, a  w  m iarę  g łę b o k o śc i  
u śp ien ia  o k o  w ysycha  B rak  łez dow odz i  b a rd z o  g łę b o k ieg o  
snu, G d y  łzy się w ydziela ją ,  a źrenice się rozszerzają, za­
p o w ia d a  to  w ym io ty ,  g d y  zaś o k o  p rz y te m  je s t  suche, za­
p o w iad a  to  p o w a ż n e  n iebezp ieczeństw o .  (Brit. m ed. Journ .
VI., 1 9 1 3 ) K-

Przeciw  pow ik łan iom  płucnym  p o  o p e ra c y a c h  dzia­
ła ją  z n a k o m ic ie  p o d łu g  D e m m e r a  w dy ch iw a n ia  t lenu  i a d r e ­
n a l iny  z p rzy rzą d u  S p iess -D raege ra .  (Deut.  Zeitsch. f. Chir. 
1 2 5 ). 1 ' K.

A lypinę s to so w a ł  Prof. T r a u n e r  przez 1 1/ i r o k u  w un i­
w ersy te ck im  zakładzie  d e n ty s ty c z n y m  w G ra c u  i w  p r a ­
k ty c e  p ry w a tn e j  do  znieczulania, n ie  p rzek racza jąc  n ig d y  
daw ki ogolne j 0,02  i używ ając  p rzew ażn ie  rozczynu  0 7 5 % . 
U życie tak  s łabego  rozczynu  na tę zaletę, że pozw ala  
w s trzy k n ą ć  s to s u n k o w o  w iększą  ilość p łynu ,  a d a w k ę  w o l­
niej s topn iow ać .  Po w strzykn ięc iu  na leży  o d c z e k a ć  cona j-  
m nie j 5 m in u t  a b y  znieczu len ie  by ło  należyte. W po łącze­
n iu  z p rze tw o ra m i n a d n e rc z a  za leca  się s to s u n e k  0,00005 
s u p ra ren in y  na  0,02 a lypiny. (Osterr .  Zeitschr. f. S to m a t o ­
logie 1 9 1 3 , Z. 1 1 ). Br.

Do tam ow ania k rw o to k ó w  m iąższow ych , n. p. z wą­
troby,'śledziony i t. p. zaleca Hilse używać płatów tkanki 
tłuszczowej, które przykłada się na miejsce krwawiące. 
(Ztbl. f. Chir. 1 9 1 3 , Nr' 48). ' v : K.

Eter do  o k ła d ó w  na r a n y  zakażone, do  p rze m y w an ia  
o trzew nej i t. p. zaleca S ou ligoux. (N. Y. m ed. Journ .  Nov.
1 9 1 3 ). K

P laster kau czu k ow y, d a jąc y  się d o b rze  wyjaławiać, 
a przez  to  m o g ą c y  s łużyć do  b ez p o ś red n ie g o  o p a t ry w a n ia  
ran, po d a ł  E n g e lb re c h t .  (Ztbl f. Chir. 1 9 1 3 , N r  5 1 ). > K.

Na rany ziarnkujące, uporczyw ie  się n iegojące ,  za leca 
M ertens  p rzy le p iać  t. zw. helfop last,  . k tó r y  w yw ołu je  b a r ­
dzo  sz y b k o  p o k ry w a n ie  się u b y tk ó w  n ask ó rk ie m .  (Miinch. 
m ed. W och .  1 9 1 3 , N r  50). < K.

Przy odm rożeniach  na w ojnie radzą  M assari i K ro -  
nenfe ls  o ile m ożnośc i  p o s tę p o w a n ie  zachow aw cze  z odcze- 
k iw an iem  suchego  o b u m a rc ia  i d em ark ac y i .  (W ien .  ki! W och. 
1 9 1 3 , N r  44J. , K.

S od ę  zw y k łą  przy oparzeniach  zaleca S c h u d e l  (p o ­
tw ie rd z a ją c  uw agi B am bergera ) .  Koi o n a  sz y b k o  ból i za­
p o b ie g a  w y tw orzen iu  sie Dęcherzv, jeżeli zastosu je  się ją  

■ rych ło .  (M. m. W . 1 9 1 4 , N r  3 ). • ' - K.
Przy ti ądziku ( a c n e )  za leca B uchholz  zew nętrzn ie  

w cierania p roszku ,  złożonego z d rożdży  i k w asu  bo row ego .  
(Beri. kl. W. 1 9 1 4 , N r  5). K.

Przy szczelinach  i rankach b ro d a w k i  su tkow ej działa  
p o d łu g  N e u b a u e ra  znakom ic ie  go ją co  1 0 %  m a ść  eugufor-  
m o w a  (p ro d u k t  k o n d e n s a c y i  g w aja k o lu  i fo rm a ldehydu) .  
(Deut m e d  W och .  1 9 1 3 , Nr 49). i K.

, O varaden stosow ał z p o w o d ze n iem  R o e in h e ld  (Med. 
K lin ik  1 9 1 4 , N r  6) p rzec iw  otyłości,  pow sta jące j  często 
u k o b ie t  w okres ie  p rz e k w i ta n ia  i po  w yjęc iu  ja jn ików , 
a m e da jące j  się u sunąć  d y e tą  o d t łu szcza jącą  Kn.

N arkofinę w to k u  p o ro d u  i w p o ło g u  s to sow a ł  K laus  
w k lin ice  K le in h a n sa  w Pradze  w 90 p r z y p a d k a c h  w p o ­
staci w s trzyk iw ań  z am p u łek ,  zaw iera jących  1 c m 3 p ły n u  
(0,03 na ikofiny).  N ark o f in a  okaza ła  się u ż y tec zn y m  ś r o d ­
k iem  d o  łag o d ze n ia  zby t  d o tk l iw y c h  bó lów  p o ro d o w y c h ,  
p rzew yższa jącym  p a n to p o n  tern, że j e s t  m niej szkod liw ą i że 
siłę sku rczów  m ac icy  s to s u n k o w o  m nie j  od  p a n to p o n u  os ła­
bia. (Miinch. med. W och .  1 9 1 4 , N r  4 ). Bh.
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Sprawy Towarzys tw  naukowych

T ow arzystw o lek arsk ie  w arszaw sk ie .
Posiedzenie kliniczne z d. 2. XII. 1913.

I. B o n d y  L  przedstaw ił  7 - le tn ią  dz iew czynkę  z ty ­
p o w y m  zb io rem  ob jaw ów  obrzęku ślu zo w a teg o .

II. L a n d a u  S t :  O w rzodzie ok rąg łym  żołądka  
i g astroen terostom ii. Na w stęp ie  om ów ił  L. p rz y p a d e k  
w rzodu  o k rąg łe g o  odźw iern ika ,  zakw alifikow any do  g a s t ro e n ­
te ro s tom ii  w sk u te k  gw ałto w n y c h  bólów , nie u sp o k a ja jący c h  
się po  zw ykłem  leczeniu w ew n ętrz n em .  O p ie ra jąc  się na  
p r z y p a d k u  pow yższym  oraz  k ilku  in n y c h  n ie o p e ro w an y ch ,  
d o tk n ą ł  L. k ilku  zag ad n ień  z zakresu  pato log ii  w rzodu t r a ­
w iennego , a m ianow ic ie :  1 ) ró żn iczk o w eg o  rozpoznan ia
w rzodu  o k rąg łe g o  ja m y  odz'w iernikowej i d w u n as tn icy ,  §j) 
w skazań  do o peracy i  przy wrzodzie t raw ie n n y m  z uw zg lę­
d n ie n iem  g as tro je ju n o s to m ii  i r e sekcy i ,  3 ) w p ływ u g a s t ro ­
en te ro s to m i i  ty lnej pozaok rężn icze j  na czy n n o ść  ru chow ą i 
wydzie ln iczą  żo łąd k a  i 4 ) t. zw. u sp o so b ien ia  do  w rzodu  
t raw iennego .  W  rozp o z n an iu  różn iczkow em  om ów ił L. 
d w a  p u n k ty :  w y w iad y  i ren tgenogra fię .  Co się tyczy
w yw iadów , to  L. d o chodz i  do  wniosku , że uczucie t. zw. 
g ło d u  b o le sn eg o  oraz bó le  n o c n e  nie są sw ois te  d la  w rzodu  
d w u n as tn icy ,  gdyż  sp o s t rz eg a m y  je  rów n ież  we w rzodzie  
żo łądka .  Ja k k o lw iek  w rzód  żo łąd k a  i d w u n a s tn ic y  d a ją  nie 
raz c h a ra k te ry s ty c z n e  o b raz y  ren tgenog ra ficzne ,  je d n a k ż e  
w wielu p rz y p a d k a c h  samo. b a d a n ie  p ro m ie n ia m i  R o e n tg e n a  
je s t  n iew ys tarcza jące .  P rzy toczyw szy  zasadn icze  w skazan ia  
do  zab iegu  o p e ra c y jn e g o  we wrzodzie t ra w ie n n y m , L. za­
s ta n a w ia  się nad  ro d za jem  te g o  zab iegu  i d o chodz i  do  
w niosku ,  że, j a k  d o tą d ,  na leży  zab ieg  ch iru rg iczny  o g ra n i­
czyć do  g as t ro e n te ro s to m ii ,  g d y ż  re se k cy a  d a je  n iem al dz ie ­
s ię c io k ro tn ie  w iększy o d se te k  śm ier te lnośc i ,  a częs te  zw y­
ro d n ien ie  r a k o w a te  w rzodu  t raw ie n n eg o  nie je s t  fak tem  
bezspo rnym . W p ły w  g as tro e n te ro s to m ii  n a  czynność  ru ­
chow ą i wydzie ln iczą  żo łąd k a  ob ja śn ia  L. z a p o m o c ą  p o ­
kazu  r e n tg e n o g ra m ó w  i p rzy tacza  liczby, u zy sk an e  przez 
z g łęb n ik o w a n ie  żo łąd k a  po  operacy i.  G a s t ro e n te ro s to m ia  
obn iża  s to p ień  k w aśnośc i  żo łądkow ej ,  zm niejsza  czas, w j a ­
k im  żo łąd ek  w ypróżn ia  sw ą zaw artość ,  w reszc ie  zm ienia  
sp o só b  i d ro g ę  te g o  op różn ian ia .  W  k o ń c u  L. om aw ia  is to tę  
t. zw. u sp o so b ien ia  d o  w rzodu  t ra w ie n n e g o  i związek, jak i  
is tn ie je  m iędzy  tern c ie rp ien iem , a zaburzen iam i w układzie  
w e g e ta c y jn y m . 1 T a d e u sz  Borzęcki.

T ow arzystw o  lek arsk ie  częstoch ow sk ie .

Posiedzenie w  d 25. X. 1913.
I. P rezes  Biegańsk i p o d a je  do  w iadom ości,  że w r. 1 9 1 4  

p o dczas  Z ie lonych  Ś w ią te k  o d b ęd z ie  się w L u b lin ie  d rugi 
Z jazd lekarzy  p row incyona lnycH  i zachęca  cz łonków  T o ­
w arzy s tw a  do  wzięcia c z y n n eg o  udziału  w Zjeździć. D o 
K o m ite tu  p o m o c n icz eg o  zostali w ybran i  Biegański,  Brze­
ziński i Rozenfeld .

II. B i e g a ń s k i :  Kilka u w a g  o rozpoznaw aniu i prze 
b ieg u  klinicznym  w łośn icy . R e fe ren t  m ia ł  sp o so b n o ść  
sp o s t rz eg a n ia  w S ie rpn iu  1 9 1 3  r. ep idem ii w łośnicy , k tó ra  
w y b u ch ła  w C iechoc inku  w je d n y m  z p en sy o n a tó w .  Z acho­
row a ło  o ko ło  40  osób. O k re s  w ylęgan ia  w ynosił  od  3 do  
1 4  dni. Im o k res  ten był krótszy ,  tern p rzeb ieg  ch o ro b y  
by ł cięższy. N a jw cześn ie jszym  i b a rd z o  c h a ra k te ry s ty c z n y m  
o b ja w e m  by ł o b rz ę k  pow iek .  O b jaw u  te g o  b ra k o w a ło  ty lko  
w d w ó ch  p rz y p a d k a c h .  W b r e w  u ta rte j  opinii  nie b y ło  w cale 
zabu rzeń  ze s tro n y  p rze w o d u  p o k a rm o w e g o  w postac i  b ie ­
g u n k i  lub  w ym iotów . C zęstą  sk a rg ą  b y ł  b r a k  ła k n ien ia  
i w s tr ę t  do  jedzenia .  G orączka  by ła  we w szys tk ich  p rzy ­
p ad k a ch ,  w cięższych d o c h o d z i ła  do  4 0 °, w lżejszych w a­
hała się p o m ię d zy  3 7 ' 5° 3 8 5 0. G orączce  tow arzyszy ły  obfite

p o ty  i u p a d e k  sił. Bólu g łow y  i b red z en ia  nie spos t rzegano .  
T y p  gorączk i zw aln ia jący ,  p o d  ko n ie c  c h o r o b y  ze sp a d k a m i 
d o  p oz iom u  p raw id łow ego .  Czas t rw an ia  go rączk i w p rzy ­
p a d k a c h  lekk ich  w ynos ił  o k o ło  ty g odn ia ,  w ciężkich —  6 
tygodni.  W e  w szys tk ich  p raw ie  p rz y p a d k a c h  sp o s t rz e g a n o  
bóle, najczęściej w m ięśn iach  u d o w y c h  i m ię dzyżeb row ych .  
Bóle te  j e d n a k  nie by ły  tak  s i lne  ja k  p o d a ją  różne  p o d rę  
czniki. W  je d n y m  p rzy p a d k u  s tw ie rdzono  znacznie  w zm o ­
żo n ą  krzep liw ość  krwi. W  tym  sa m y m  p rz y p a d k u  w ko ń cu  
c h o ro b y  w ys tąp ił  zak rzep  w żyle udow ej.  R o z p o zn a n ie  
w łośnicy  o p ie ra  się g łów nie  n a  s tw ie rdzen iu  g r o m a d n e g o  
za p a d a n ia  po  spożyciu  m ięsa  w ieprzow ego ,  z o b ja w a m i 
ob rzę k u  pow iek ,  g o rą c z k ą  i bó lam i m ięśn iow ym i. B adan ie  
kału  co do  obecnośc i  włośni by ło  w y k o n a n e  ty lko  w je­
d n y m  p rz y p a d k u  z w ynik iem  d o d a tn im .  B adan ia  k rw i nie 
p rzeds ięb rano .  Co do  pow ik łań ,  w jednym  p rz y p a d k u  s p o ­
s trze g an o  n a p a d y  se rcow e w pos tac i  szybk iego , n ik łego  
i n ie in ia row ego  tę tn a  ze znacznym  sp a d k iem  ciśn ien ia  krwi. 
Zw ykłe  .środki sercowe, kam fo ra ,  kofeina ,  napa rs tn ica ,  p o ­
zos taw ały  bez sk u tk u ,  w zg lędn ie  d o b re  w ynik i d aw a ły  
w strzyk iw an ia  p o d s k ó r n e  ad re n a l in y .  W  p r z y p a d k u  p o w y ż ­
szym  sp o s t rz eg a n o  ró w nocześn ie  o b u s t r o n n e  p rzek rw ien ie  
o p a d o w e  płuc. W s z y s tk ie  p rzy p a d k i  zakończy ły  się p o ­
myślnie , ja k k o lw ie k  k ilka  by ło  b a rd z o  ciężkich. L eczen ie  
o b jaw ow e.  S a n to n in a  i ś ro d k i  czyszczące bez  sku tku .

W  d y s k u s w i  zabiera li  g łos  Bogucki, Ł o k cz ew sk i ,  
Pasierb iński.  '

III. P a s i e r b i ń s k i  op isa ł  p rz y p a d e k  p oron ien ia , po 
k tó rem  pozos ta ło  w ja m ie  m acicy  k i lka  kos te cz ek  z cza­
szki i kończyn  p łodu .  P o ro n ie n ie  o d b y ło  się p rzed  5 m ie ­
siącam i bez ża d n y ch  pow ik łań .  C hora  czuła się w zględnie  
d o b rze  i m ies iączkow a ła  p raw id łow o.  Przy  b a d a n iu  nie 
s tw ie rd z o n o  ża d n y ch  zm ian  c h o ro b o w y c h ,  prócz jak iegoś  
ciała tw a rd e g o  w ujściu  zew n ę trzn e m  m acicy.  P rzy  podję-  
te m  z te g o  p o w o d u  w y sk ro b a n iu  u su n ię to  k i lk a  kos te cz ek  
p łodu . K. Rozenfeld .

M edycyna publiczna. H igiena. 

0  zw alczaniu  chorób zakaźnych w ed łu g  now ej ustaw y  
z 14. IV. 1913 dpp. Nr. 67.

podał

Dr Adolf Kuhn
c. k. krajow y inspektor sanitarny.

(Referat na W ahlem  Zgrom adzeniu Zw iązku lekarzy rządowych w G alicyi 

w d, 16 . II. 19 14 ) .

(Dokończenie.)
i 1

C z ę ś ć  11. Z a r z ą d z e n i a  m a j ą c e  n a  c e l u  z a p o b i e ż e n i e  
; c h o r o b o m  z a k a ź n y m  i i c h  z w a l c z a n i e  (§ 6 — § 28).

§ 6. W  każdym przypadku choroby lub podejrzenia co do 
choroby, podlegającej obowiązkowi doniesienia, mają być b e z ­
z w ł o c z n i e  wydane zarządzenia dla zapobieżenia rozszerzeniu 
się choroby w myśl dalszych §§ ustawy, ewentualnie nawet przed 
ukończeniem dochodzeń po myśli tj f>, t. j. zanim choroba zo­
stanie rozpoznana z kliniczną ścisłością. Zarządzenia te mają być 
w każdej gminie, nawiedzonej chorobą zakaźną, ogłoszone w spo­
sób w miejscu zwyczajny, taksamo ogłoszone być ma uchylenie 
tych zarządzeń.—Szkoda, że nie wspomniano tu o szczepieniach 
zapobiegawczych, tudzież o leczeniu chorych, które przecież 
n. p. przy jaglicy uznano za najskuteczniejszy sposób zwalcza­
nia choroby.

§ 7. Odosobnienie chorych 1 podejrzanych co do choroby 
zakaźnej, w pierwszym rzędzie ma wykonać gmina w poręczo­
nym zakresie działania. Choroby zakaźne, przy których należy
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wykonać takie odosobnienie i sposób, w jak je  należy wyko­
nać, zostaną oznaczone rozporządzeniem. W  razie, jeżeli w mie­
szkaniu chorego nie można w odpowiedni sposób wykonać od­
osobnienia, albo jeżeli zaniedbano odosobnienia, m a  b y ć  (a więc 
imperatyw!) chory umieszczony w zakładzie dla chorych lub in­
nej odpowiedniej ubikacyi; jedyną przeszkodę w takim raz;e 
mogą stanowić względy na stan zdrowia chorego.

W  tym § są także postanowienia co do lokalów izolacyjnych 
i co do przewozu chorych. Niema wzmianki o personalu pie­
lęgniarskim. Przy stosowaniu tego § należy oszczędzać fundu­
szów gminnych, a ze względu na postanowienia § 32 ustawy - — 
także państwowych (reskr. Min. spraw wewn. z d. 24. VII. 1913, 
1. 4454 s.).- - ■ :

§ 8. Odkażenie należy również w pierwszym rzędzie do obo­
wiązków gminy w poruczonym zakresie działania. Zakażonych, 
względnie podejrzanych co do zakażenia przedmiotów nie wolno 
usuwać przed odkażeniem albo zniszczeniem, ani też w y n o s i ć  
z mieszkania. O w y k o n a n i u  odkażenia osoba, obowiązana we­
dle § 3, ma donieść naczelnikowi gminy. W  r a z i e  p o t r z e b y  
odkażenie ma być wykonane pod kierunkiem fachowym. Szcze­
gółowe przepisy o odkażeniu będą wydane rozporządzeniem. Za­
chodzi pytanie, kto jest powołany do zarządzenia i nadzorowa­
nia odkażania w obrębie sądów. Co do przedsiębiorstw kole­
jowych praw dopodobnie  będą dane wskazówki w rozporządzeniu, 
które ma być wydane wedle § 26 ustawy. ! Byłoby pożyteczne 
postanowienie, że odkażenie ma się odbywać Dezpłatnie, przy­
najmniej w ograniczonym zakresie, n. p. w rodzinach niezamo­
żnych lub przy niektórych chorobach. Ze względu na odkażenie 
końcowe powinno być obowiązkowem doniesienie ze strony 
lekarza ordynującego o skończeniu się choroby.

W edle  końcowego ustępu § 36 gminom niezasobnym 
szczególniej w powiatach granicznych, rząd m? w razie potrzeby 
dawać zasiłki na pokrycie wydatków, wynikających z wykona­
nia §§ 7 i 8 .

§ 9 postanawia, że mogą być wykluczeni z zakładów nau­
kowych mieszkańcy miejscowości lub domów, w których poja­
wiła się choroba zakaźna; wdrożenie i wykonanie należy w pier­
wszym rzędzie do obowiązków gminy w poruczonym zakresie 
działania.

§ 1 0  zawiera postanowień'a co do środków ostrożności 
ze względu na niebezpieczeństwo szerzenia się choroby za po­
średnictwem wody. Dość dziwna, że do takich chorób zali­
czono także jaglicę. I tu w pierwszym rzędzi i powołana jest do 
działania gmina.

§ 11. Wydawanie środków żywności z lokalów sprzedaży, 
domów, a w razie potrzeby z pewnych obszarów, może być za­
kazane lub poddane pewnym ostrożnościom przy niektórych 
chorobach (także przy jaglicy).- W  pierwszym rzędzie powołana 
gmina.

§ 12. Przy groźniejszych chorobach zakaźnych przed wy­
konaniem odkażenia nie wolno osobom niepowołanym wchodzić 
do lokalów podejrzanych co do zakażenia i nie wolno sprawiać 
sl}'P pogrzebowych; zakaz ten nie tyczy się jednak niestety n.p. 
duru brzusznego i czerwonki. I tu do działania w pierwszym 
rzędzie powołana jest gmina.

§ 13. Zwłoki zmarłych z duru plamistego, ospy, cholery 
i dżumy należy z możliwym pośpiechem przenieść do kostnicy, 
w razie potrzeby nawet w drodze p r z y m u s o w e j .  Przeniesie­
nie zwłok do kostnicy może być zarządzone także przy płonicy, 
błonicy, wągliku i nosaciznie. W  razie niemożności przeniesie­
nia, należy zwłoki tak odosobnić, aby osoby niepowołane nie 
miały przystępu. Gdyby nie ten dodatek(Vmielibyśmy z tym 
§ wiele kłopotu. Wdrożenie i wykonanie postanowień tego § na­
leży także w pierwszym rzędzie do obowiązków gminy.

§ 14 wprowadza rzecz zupełnie nową. Przy durzę plami­
stym, dżumie, durzę powrotnym i żółtej febrze może być zarzą­
dzone tępienie szczurów, myszy i robactwa na koszt rządu. Nas 
głównie obchodzić tu będzie dur plamisty. Niestety przenosze­
nie tej choroby przez robactwo jest dotychczas tylko przypu­
szczeniem, Nie będziemy wprawdzie mieć skrupułów przy za­
rządzaniu tępienia robactwa, bo walka taka jest wskazaniem 
najprymitywniejszej higieny, ale niewątpliwie byłaDy ona więcej 
celową, gdybyśmy znali drogi przenoszenia się duru plamistego 
podobnie, jak  znamy je n. p. przy dżumie. 1 tu znowu gmina 
powołana je s t  w pierwszym rzędzie do wdrożenia i wykonania 
środków na zasadzie tego §.

§ 15 Zakaz tłumnego gromadzenia się ludności można wy­

dać nietylko przy najgroźniejszych chorobach ■ zakaźnych, ale 
także w razie grom adnego pojawienia się duru brzusznego, czer­
wonki, a nawet jaglicy (mowa tu zapewne o jaglicy ostrej). 
§ 15 (podobnie jak  § 20, 22, 23 i 24) jest osłabiony solennem 
zastrzeżeniem, iż może mieć zastosowanie tylko wyjątkowo, w ra ­
zie wielkiego niebezpieczeństwa, szczególnie złośliwego przebiegu 
choroby lub wielkiego jej rozszerzenia się. Paragraf  ten n i e  
m o ż e  być stosowany dc regularnie, t. j. codziennie albo w ozna­
czonych dniach tygodnia powtarzających się czynności i zajść. 
Zwraca na to uwagę reskrypt Ministerstwa spraw wewn. z d. 
26. VI. 1913, 1. 2659 s.

§ 16. W  razie niebezpieczeństwa powstania albo zawlecze­
nia chorób zakaźnych z innych okolic oprócz zazwyrczaj obowią­
zujących przepisów meldunkowych mogą być-, wptowadzone 
także szczegółowe przepisy co do zgłaszania obcych i miejsco­
wych.

§ 17. Osoby, które trzeba uważać za roznosicieli zarazków, 
mogą być poddane obserwacyi i nadzorowi. W  tym celu za- 
rzadza .dę: l.specyalny  obowiązek meldunkowy, 2 . peryodyczne 
badanie lekarskie, 3. w razie potrzeby odkażenie, 4 odosobn.e- 
nie w mieszkaniu, 5. ewentualnie odosobnienie w osobnycn 
ubikacyach, z którem połączone będzie, 6 . zaopatrywanie w żywność. 
Zarządzenia te m u s z ą  być wykonane przy najgroźniejszych cho­
robach: durzę plamistym, ospie, cholerze azyat. i dżumie. Koszta 
nadzoru i odosobnienia osób, podejrzanych co do zakażenia, we­
dle § 36 d. pokrywa skarb państwa. Zachodzi tylko wątpliwość 
co ao żywienia odosoDnionych, gdy bowiem w ustępie p ierw ­
szym § 17 jest mowa o odosobnieniu i zaopatrywaniu w ży­
wność, to w § 36 o żywieniu nie wspomniano —- nie w ad o m o  
więc, kto ma koszta żywienia ubogich odosoDnionych pokry­
wać; praw dopodobnie gmina.

§ 18 tyczy się zamykania szkół i tym podobnych zakła­
dów. W edle  § 43 należy ono w pierwszym rzędzie do obo­
wiązków gmin w poruczonym zakresie działania. Jest tó także 
nowość.

§ .19 tyczy się handlu odnośnego oraz innych czynności, 
wykonywanych sposobem wędrovmym i

§ 20, tyczący się ograniczenia ruchu i zamknięcia przedsię­
biorstw przemysłowych, był jedną z głównych przeszkód rych- 
lejszego przyjęcia ustawy przez ciała ustawodawcze. Postanowie­
nia tego § wedle reskryptu Ministerstwa spraw wewn z 26. VI. 
1913, 1. 3659 s. mają być stosowane tylko w razie całkiem nad­
zwyczajnego niebezpieczeczeństwa. Środki z § 20 można stoso­
wać przy 6 groźniejszych choroDach zakaźnych, nadto także 
przy durzę brzusznym i wągliku; o ile zaś to będzie dozwolone 
także przy innych chorobach zakaźnych, będzie określone w roz­
porządzeniu wykonawczem. ;

§ 21. Oznaczenie domów zapowietrzonych może nastąpić 
przy najgroźniejszych chorobach zakaźnych, oznaczenie m i e s z ­
k a ń  zapowietrzonych przy płonicy, błonicy, zapaleniu opon mó­
zgowo-rdzeniowych. Nie wolno więc oznaczać ani domów, ani 
mieszkań n. p. przy durzę brzusznym i czerwonce.

§ 22. Opróżnienie mieszkań m o ż n a  zarządzić, i p r z y ­
m u s o w o  wykonać przy 4 najgroźniejszych chorobach zaka­
źnych. W edle  reskryptu Ministerstwa spraw wewn. z 26. VI. 
1913, 1. 3659 s. należy takie zarządzenie wydawać t y l k o  p r z y  
w i ę k s z e m  n i e b e z p i e c z e ń s t w i e ,  przy bardzo złośliwym 
przebiegu choroby lub jej nadzwyczajnem rozszerzeniu, jeżfli 
odosobnienie chorego po myśli § 7 w danym przypadku jest 
niemożliwe, a przewiezienie chorego bez szkody dla jego zdro 
wia jest niewykonalne, dalsze zaś trwanie istniejących stosun­
ków mieszkaniowych, szczególnie w gęsto zaludnionych częściach 
miasta i w mieszkaniach przepełnionych, groziłoby niebezpieczeń­
stwem nieobliczalnego rozszerzenia się cborobv. Koszta z tycn 
zarządzeń wynikające ponosi skarb państwa; i tu znowu zacho­
dzi wątpliwość co do kosztów żywienia delożowanych osób, 
przewidzianego w § 22, a nie wymienionego w § 36 lit. e. Nie­
sprawiedliwością się wydaje, że bezpłatne mieszkania dla delo­
żowanych mają być dostarczone bezpłatnie tylko niezamożnym.

§ 23. Ograniczenie, wzgl. zakaz obrotu przedmiotami p o ­
dejrzanymi co do zakażenia, a pochodzącymi z ohszaru zapo­
wietrzonego, można zastosować nietylko przy 6 groźniejszych 
chorobach zakaźnych, ale także przy durzę brzusznym, czer­
wonce, jaglicy, wągliku i nosaciznie. I do tego § odnosi się zastrze­
żenie reskr. Ministerstwa spraw wewn. z 26. VI. 1910, 1. 3659 s., 
wspomniane wyżej przy § 22 .

§ 24. Ograniczenie ruchu mieszkańców pewnych miejsco'
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wości, jakoteż stykania się obcych z mieszkańcam 1 takich miei_ 
scowości może być zarządzone przy 4 najgroźniejszych choroj 
bach zakaźnych. Koszta, wynikające z tych zarządzeń, pono1, 
skarb państw a. Zastrzeżenie reskr. Min. spraw wewn. ,z. 26. VI. 
1913, 1. 3659 s. odnosi się i do tego § (p. 8 22).

t; 25 zapowiada rozporządzenie, które ma określić zarzą­
dzenia, mające na celu ochronę przeciw zawleczeniu chorób za­
kaźnych z zagranicy. Brak tu postanowień co do informacyi
0 chorobach zakaźnych w okręgach granicznych. Przy obradach 
nad ustawą wyrażono życzenie, aby w rozporządzeniu wykona- 
wczem zwrócono uwagę na tę  sprawę, w szczególności także 
w stosunku do Węgier, nadto także na ruch robotników z oko­
lic zapowietrzonych i na sprawę wydalania robotników wędro­
wnych w razie zachorowania. ,

§ 26 zapowiada rozporządzenie dla zakładów przewozo­
wych jakoteż dla obszarów podległych władzy morskiej

£ 27. Do zwalczan'a chorób, objętych ustawą, w' p ierw ­
szym rzędzie mają być użyci lekarze g m i n n i  i o k r ę g o w i ,  
jeżeli zaś ci nie wystarczają do skutecznego zwalczenia choroby, 
mogą być ustanowieni lekarze epidemiczni, których pobory na­
leży określić w drodze umowy. Niejasny jest dodatek, że w ra­
zie zachorowania lekarze epidemiczni mają pobierać pełną płacę 
także wtedy, jeżeli choroba ich nie wywołuje (przemijającej) nie­
zdolności do pracy zawodowej, bo przecież wtedy om mogą
1 będą wykonywać pracę lekarzy epidemicznych, a w takim ra­
zie samo przez się rozumie się, że płacę pobierać będą. Nale- 
żytości lekarzy epidemicznych pokrywa skarb państwa.

§ 28. Drogą rozporządzenia mogą być wydane osobne za­
rz ą d z e n i  w sprawie wykonywania badań i prac nad zarazka­
mi chorobotwórczymi, jakoteż w sprawie przechowywania ich 
i obrotu nimi.

C z ę ś ć  III O d s z k o d o w a n i e  i p o k r y w a n i e  k o s z t ó w
§  29—38).

Część ta zawiera wiele nowości, a w praktyce mieć będzie dla 
nas może największą doniosłość. Niestety budzi ona w kilku 
punktach poważne wątpliwości i dlatego wypada zastanowić się 
uważnie nad poszczególnemi postanowieniami tej części ustawy.

§ 29 ustanawia obowiązek uiszczania odszkodowania za 
przedmioty uszkodzone przy urzędowem odkażeniu lub za przed­
mioty zniszczone w celach odkażenia. Odszkodowanie wypłaca 
skarb państwa.

§ 30. Prawo do odszkodowania przepada, jeżeli właściciel 
lub posiadacz przedmiotów działał wbrew' postanowieniom 
ustawy i rozporządzeniom, albo dopuścił się zaniedbania 
w tym względzie, lub jeżeli zabrał dany przedmiot, jakkolwiek 
wiedział albo mógł przypuszczać, że przedmiot jest  zakażony 
lub że miał być poddany urzędowemu odkażeniu.

§ 3.1. Oznaczenie wysokości szkody określonej w Jj 29 ma 
nastąpić: 1 . przez oświadczenie właściciela, posiadacza lub przecho­
wującego przedmiot, 2 . albo przez zaprzysięgłych znawców, 
3. albo przez pewnych świadków. Jeżeli właściciel albo posiadacz 
przedmiotu zrzeknie się odszkodowania, odpada wszelkie szaco­
wanie.

§ 32 zawiera bardzo ważne postanowienia, które muszą 
się spotkać z krytyką.

Za utratę zarobku wskutek zarządzeń, wydanych na pod­
stawie §§7,17, 20 i 22 ustawy, (odosobnienie chorych, odosobnie­
nie roznosicieli, ograniczenie ruchu przedsiębiorstw przemysło­
wych, opróżnienie mieszkań) mają osoby niezasobne otrzymywać 
ze skarbu państwa wynagrodzenie, równające się 60%  płacy 
dziennej zwyczajnych robotników, przyjętej w danym okręgu 
sądowym. W ynagrodzenia mają być wypłacane w gotówce, oczy­
wiście tylko tym członkom rodziny, którzy zarobkowali, a przy­
znawane będą przez Namiestnictwo (§ 36), i to po zgłoszeniu 
pretensyi w oznaczonym terminie m  33).

Każde z tych postanowień będzie utrudnieniem naszej 
pracy przy zwalczaniu chorób zakaźnych. Wypłacanie gotówki 
będzie chybiać celu, bo wiadomo, że taka gotówka w naszych 
stosunkach najczęściej idzie na wódkę, a nie na poprawienie 
odżywiania rodziny, o które nam właśnie idzie. Jeżeli odoso­
bniona rodzina składać się będzie n. p. z zarobkującego ojca 
i siedmiorga nieletnich dzieci, to zasiłek, wypłacony ojcu, nie 
wystarczy na wyżywienie całej rodziny. Zasiłek ma być przy­
znawany przez Namiestnictwo, a procedura wedle reskryptu  Mi­
nisterstwa spraw wewn. z 26. VI. 1913, 1. 3659 s. ma być taka. 
że starostwo ma wdrożyć dochodzenia i wynik przedłożyć Na­
miestnictwu, które wyda orzeczenie, pozostawiając prawo od­

wołania się do Ministerstwa spraw wewn. W  ten sposób, jak­
kolwiek w końcowem zdaniu § 33 powiedziano^ że wypłata od 
szkodowań, wzgl. wynagrodzeń na u tratę zarobku ma nastąpić 
jak najrychlej,— wobec tej długiej procedury dopiero po kilku ty­
godniach, a może miesiącach od zgłoszenia pretensyi niezamożny 
otrzyma zasiłek, z reguły po niewczasie, po przebyciu choroby
0 chłodzie i głodzie. Dotychczas mogliśmy rodzinom, nawie­
dzonym chorobą zakaźną, potrzebującym czy żywności, czy opału, 
służyć doraźną pomocą, dostarczając potrzebnych rzeczy »in na­
tura* i temu zawdzięczaliśmy w ostatnich czasach dobre wyniki 
naszej pracy, n p. przy durzę plamistym; gdyż, dając pomoc 
doraźną, posiadaliśmy zaufanie ludności, które jest kardy 
nalnym warunkiem skutecznej walki przeciw chorobom zaka­
źnym. Obecnie ma to ustać, a ludność prawdopodobnie nieraz 
będzie nas posądzać, że z naszej (t. j. lekarzy) winy pomoc przy­
chodzi zapóźno.

S 33. Osobną uwagą musimy poświęcić sprawie zgłaszania 
pretensyi o odszkodowanie za rzeczy zniszczone przy odkażaniu
1 o wynagrodzenie za utratę zarobku. Pretensye te mają być 
zgłaszane u władzy politycznej w przeciągu dni 30, licząc od 
wykonania odkażenia, albo od chwili zwrócenia przedmiotu 
odkażonego, albo od uwiadomienia o zniszczeniu przedmiotu, 
względnie od zawiadomienia o zarządzeniach władzy po myśli

7, 17, 20 i 22 ustawy. W razie niezgłoszenia pretensyi w te r­
minie gaśnie ona.

Nie wiadomo dotychczas, w jakiej formie ma nastąpię to 
zgłoszenie; prawdopodobnie będzie możliwe ustnie u naczelnika 
gminy1. Wiemy atoli, kto ma zgiaszać pretensye. Będzie to czło­
wiek przeważnie ciemny, który, jeśli nie przypomni mu terminu’ wójt 
lub lekarz powiatowy, łatwo postradać może prawo do odszko­
dowania. W każdym razie data zgłoszenia pretensyi musi być 
uwidoczniona na piśmie, również muszą być zapisywane u wła­
dzy, prawdopodobnie u naczelnika gminy, daty wykonania od 
każenia, zwrotu przedmiotu, jakoteż data ogłoszenia zarządzeń 
po myśli §§ 7. 17, 20 i 22. Obawiać się należy, że ten $ przy­
sporzy wiele czynności lekarzom powiatowym.

§ 34 przyznaje i normuje pensye dla lekarzy, którzy przy 
zwalczaniu chorób zakaźnych, objętych ustawą, stali, się niezdolni 
do wykonywania zawodu, tudzież zaopatrzenia dla rodzin po le­
karzach, zmarłych przy zwalczaniu chorób zakaźnych, a

§ 35 normuje pensye, wzgi zaopatrzenia dla pielęgnia­
rzy i ich rodzin, tudzież dla osób zajętych przy przewozie cho­
rych i przy odkażeniu.

§ 36. W  12 punktach wymieniono tu koszta, które pokry­
wane będą zc skarbu państwa. Uwagi do poszczególnych pun ­
któw uczyniłem już wyżej przy dotyczących §§. Podnieść tu je ­
szcze muszę, że k o s z t a  l e c z e n i a  nie są wymienione w tym 
S, daiej i to, co zresztą już wyżej podniosłem, że co do wszelkich 
pretensyi, roszczonych na podstawie ustaw'y, orzekać ma Namie­
stnictwo z prawem rekursu do Ministerstwa spraw wewn.

Bardzo ważne postanowdenia zawiera ustęp końcowy § 36; 
mianowicie rząd ma w razie potrzeby udzielać gminom niezaso- 
bnym, szczególnie w powiatach granicznych, zasiłków na pokry­
cie kosztów, wynikających z zastosowania 7 i 8 (odosobnie­
nie chorych i odkażenie).'" W edle reskryptu Ministerstwa spraw 
wewn. w porozumieniu z Ministerstwem skarbu podania gmin 
mają być zaopatrzone dowodami, 1 ) że gmina jest niezasobna 
(bedurftig), 2) że zachodzi potrzeba udzielenia zapomogi, 3) musi 
być stwierdzonem, że zarządzenia gminy były wedle ustawy 
i wedle uznania właściwych organów sanitarnych konieczne, 
4) wydatki gminy muszą być szczegółowo wykazane i musi być 
stwierdzone, że były one odpowiednie

, § 37 tyczy się zwrotu kosztów przez strony na rzecz gnun \ .
Na razie rzecz ta  należy jeszcze do przyszłości, gdyż postano­
wienia w tym względzie mają być wydane w drodze ustawy 
krajowej, na którą obyśm y.n ie  długo czekał !

§ 38 dotyczy nagród za »nadzwyczajną i ofiarną pracę* 
przy zwaiczaniu chorób zakaźnych w kwocie aż do 200 koron.

C z ę ś ć  IV. P o  s t a n o  w i e n  i a k a r n e  (Jjj; 39-^42).

Gdy dotychczas w toku postępowania przeciw' epidemiom 
można było karać tylko za przekroczenia zarządzeń, specyalnic 
przy każdej epidemii wydanych i ogłoszonych, to  obecnie.istnieje 
cały szereg przepisów, które jako ustawowe muszą być ogólnie 
znane i których nieznajomością nikt tłumaczyć się nie może.

§ 39 wymienia zaniedbanie obowiązku doniesienia lub mrl
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dowania jako przekroczenie, które przez starostwo ma być ka­
rane grzywną do 100 K lub aresztem do 8 dni. i

$ 40<.' Wszystkie inne działania i zaniechania, przeciwne 
ustawie albo zarządzeniom na mocy ustawy wydanym, będą 
karane przez starostwo grzywną do '200 kor. lub aresztem do 
14 dm, o i l e  n i e  p o d p a d a j ą  p o d  u s t a w ę  k a r n ą .

Widz.my więc, że stosunkowo najłagodniej traktuje ustawa 
zaniedbanie doniesienia i meldowania.

§ 41 ustanawia fakultatywne prawo konfiskaty przedmio­
tów, jeżeli .przechowanie ich, obchodzenie się z nimi lub ich 
używanie było przeciwne ustawie, wzgl. zarządzeniom wydanym 
na podstawie ustawy. Konfiskaty dokonać mają właściwie o r ­
gana sanitarne. O bow ązkow a jest konfiskata przedmiotów w ra­
zie przekroczenia zakazu obrotu na podstawie § 25 (być może, 
że powinien tu być wymieniony także S'23), a przedmioty te 
mają być uznane przez starostwo za przepadle i mają być zni­
szczone albo sprzedane w drodze licytacyi.

S 42. Grzywny i kwoty uzyskane ze sprzedaży przedmio­
tów, uznanych za przepadle, przypadają na rzecz gmin i mają 
być używane na cele zdrowotności publicznej.

C z ę ś ć  V. P o s t a n o w i e n i a  o g ó l n e .

§ 43 zawiera niesłychanie ważne postanowienia, a tyczy 
się kompetencyi władz.

Przedewszystkiem zaznaczono wyraźnie, że ustawa o cho­
robach zakaźnych nie narusza postanowień ustawy o organizacyi 
służby zdrowia z r. 1870. Na tej podstawie wdrożenie i prze­
prowadzenie 1) dochodzeń z £ 5 ustęp 1, 2) zarządzeń z ijg 7— 
14, tudzież 18, jakoteż 3) współdziałanie na miejscu przy wszyst­
kich innych zarządzeniach na zasadzie ustawy, należy do gmin 
w poruczonym zakresie działania. W  ustępie trzecim tego § po­
stanowiono, że przy 9 chorobach zakaźnych (nie zaliczono tu 
n. p. czerwonki, zapalenia opon i gorączki połogowej), oraz 
w innych wypadkach bardzo groźnego niebezpieczeństwa mają 
lekarze urzędowi (gminny, okręgowy, powiatowy) n i e z w ł o c z n i e  
n a  m i e j s c u  dokonać dochodzeń po myśli ustępu pierwszego 
S 5, tudzież wydać zarządzenia po myśli §§ 7 do 14. W edle re­
skryptu Ministerstwa spraw wewn. z 26. VI. 1913, 1. 3659 s. 
mają lekarze ci zaiaz zawiadomić o swoich zarządzeniach swoją 
przełożoną władzę (a więc zwierzchność gminną, wydział powia­
towy, starostwo). Z powyższego wynika, że n. p. zamknięcie 
szkoły, opróżnienie mieszkań, oznaczenie domów, czy mieszkań, 
odosobnienie roznosicieli, n i e  m o ż e  b y ć  w żadnym przypadku 
zarządzone przez lekarze urzędowego niezwłocznie na miejscu. 
Ze szkołami będziemy mogli poradzić sobie w ten sposób, że 
skłonimy zwierzchność gminną, aby na zasadzie $ 18 »wdrożyła 
i wykonała* zamknięcie szkoły.

Wszystkie dochodzenia i zarządzenia na zasadzie ustawy 
o chorobach zakaźnych , względnie nadzór nad zarządzeniami 
gmin i organów sanitarnych przysługują władzom politycznym 
Tutaj godzi się przypomnieć, że na zasadzie i; 6 ustawy o or­
ganizacyi służby zdrowia z r. 187(> powinny władze z reguły 
wydawać swoje zarządzenia po poprzedniem wysłuchaniu zna­
wców.

§ 44 tyczy się szczególnych uprawnień władz sanitar­
nych i ich organów. Lekarze, powołani do zbadania przypadku 
choroby, są uprawnieni do odwiedzania chorego 1 ) po zawiado­
mieniu głowy domu lub osoby pielęgnującej chorego i 2) po po­
rozumieniu się w miarę możności z lekarzem ordynującym. Oso­
bom wysłanym przez władzę do wykonania odkażenia, nie może 
być wzbroniony przystęp do gruntów, domów, tudzież ubikacyi, 
jakoteż do przedmiotów zakażonych, również nie mogą być 
wzbronione zarządzenia, zmierzające ao  wykonania odkażenia. 
W  razie zachodzącego podejrzenia zatajenia choroby zakaźnej 
albo ukrycia przedmiotów podejrzanych co do zakażenia, może 
s t a r o s t w o  wykonać rewizyę domu wedle §§ 3 i 5 ustawy 
z 27. X. 1862 dpp. nr. 68 (o ochronie prawa domowego).

Zachodzi pytanie, czy zastosowanie tej ustawy nie wyjdzie 
na szkodę walki z chorobami zakaźnemi, gdyż ta ustawa krę­
puje rewizye licznemi formalnościami, jak: pisemna delegacya 
urzędnika do przeprowadzenia rewizyi, obowiązek dokonania re- 
wizyi wobec dwóch świadków i protokolanta, obowiązek spisa­
nia protokołu z dokonanej rewizyi. Niewątpliwie przez te for­
malności wykonanie rewizyi musi uledz zwłoce, co może mieć 
fatalne następstwa, nie mówiąc już o tern, że pociąganie świad­
ków i protokolanta do mieszkania, w którem zatajono chorego, 
n. p. na dur plamisty, byłoby przecie bardzo niewłaściwe.

45 tyczy się zarządzeń władz wojskowych i porozumie­
nia między władzami wojskowemi a władzami sanitarnemi,

§ 46 zaś rekursów przeciw orzeczeniom i zarządzeniom, 
wydanym na zasadzie ustawy o cnorobach zakaźnych.

S 47. Osoby obowiązane do donoszenia i meldowania nie 
opłacają taryfy pocztowej i telegraficznej.

§ 48 znosi obowiązujące poprzednio 393—397 ustawy 
karnej. Tyczyły się one: '(§ 393) występków przeciw zakładom 
dżumowym, (§ 394) kary za ukrycie przedmiotów, które były 
własnością osoby zmarłej na chorobę zakaźną/Tg 395) przekro­
czeń posługaczy chorych, służby i współmieszkańców, którzy za­
brali jakieś przedmioty, przeznaczone do zniszczenia albo oczy­
szczenia; (jj 396) przekroczenia przywłaszczenia sobie jakiegoś 
przedmiotu przez sługę; (§ 397) przekroczenia, które popełnia 
ten, kto takie przedmioty świadomie kupuje. Zniesiono również 
jratent z f i  1. Vć' 1805, zawierający przejfisyói celem zapobieżenia 
zawleczeniu dżumy.

Z wejściem w życie ustawy, względnie wydanego na iei 
podstawie rozporządzenia, trach'' moc obowiązującą wszystkie 
przepisy, odnoszące się do spraw, unormowanych ustawą, wzglę­
dnie rozporządzeniem. Reskryptem z 17. VII. 1913, I. 4716 s. 
Ministerstwo spraw wewn. wyjaśniło, że dawniejsze przepisy co do 
spraw, dla których w ustawie zapowiedziano uregulowanie w d ro ­
dze rozporządzenia, obowiązują dotychczas, a stracą moc obo­
wiązującą dopiero wtedy, gdy wejdzie w życie odnośne rozpo­
rządzenie. Wedle tego możemy przepisywać zakaźnie chorym 
leki i surowice lecznicze na koszt publiczny, podobnie jak czy­
niliśmy poprzednio, stosując się do dawniejszych przepisów.

8 49. Przytoczono tu § 393 ust. karnej w nowem brzmię 
niu. Grzywną od 10— 1000 K lub aresztem od 3 dni do 3 mie­
sięcy będzie karany ten, kto dopuścił się działania lub zanie­
chania, co do którego mógł przewidzieć, że może ono sprowa­
dzić rozszerzenie się choroby zakaźnej, jeżeli zaś czyn spowo 
dował ciężkie uszkodzenie ciała lub śmierć człowieka, kara ma 
być wymierzona wedle § 335 u. k., a więc areszt od 1 — 6 mie­
sięcy, względnie areszt ścisły od 6 miesięcy do 1 roku. Jeżeli 
czyn popełniono wśród okoliczności szczególnie niebezpiecznych, 
będą stosowane kary przewidziane w łj 337 u. k. (6 mies. do 
3 lat) i S 432 u. k. Co ten ostatni § tu znaczy, nie można się 
domyśleć, gdyż tyczy on się lekkich przekroczeń przeciwko bez­
pieczeństwu zdrowia w ruchu kolejowym i t. p.

ij 50. Ustawa weszła w życie, a zatem zaczęła obowiązy­
wać z dniem ogłoszenia, t. j 25 kwietnia 1913.

III. Zjazd b a ln eo lo g iczn y  polsk i

połączony ze Zjazdem turystycznym, urządzony staraniem Pol. 
Tow. balneologicznego i Krajowego Związku dla popierania 
ruchu obcych, odbędzie się w Krakowie w dniach 4, 5, 6 maja 
b. r. z następującym programem:

3 maja o 8 wieczorem: zebranie towarzyskie celem wza­
jemnego poznania się w sali Grand-Hotelu (ew. wspólna kola- 
cya, menu 3 kor. bez napojów;. — ;4 maja o 9 rano: msza 
w kościele św. Mikołaja, o 10 rano: otwarcie Zjazdu i 1 posie­
dzenie, o 3 pop. II posiedzenie, o 8 wiecz. • bankiet w lokalu 
Hawełki fi piętro). — 5 maja o 9 rano: III posiedzenie, o 3-pop.:
IV. posiedzenie. — 6 maja o 10 rano: zamknięcie Zjazdu, po ­
południu: wspólna wycieczka do Wieliczki, wieczór; ewentualny 
wspólny odjazd do Zakopanego

Odczyty i referaty zgłosili dotychczas: Prof. Walery Ja­
worski (Kraków), Prof. Marchlewski (Kraków), Dr Chłapowski 
(Poznań), Dr Józel Jaworski (Warszawa), Doc. Latkowski (Kraków)/ 
Doc. Seńkowski- (Kraków), Dr Aschkenazy (Lwów), Dr Miko- 
łajsku (Lwów), Dr Kmietowicz (Iyrynica), Dr Pelczar (Truskawiec), 
Dr Bereś (Kraków), Dr Zanietowski (Kraków), Dr Aronsohn 
(Krynica), Dr Wąsowicz (Krynica).

Dalsze zgłoszenia odczytów referatów i udziału w Zjeździe 
wraz z wkładką 10 koron należy przesyłać pod adresem Biura 
Zjazdu (Kraków, Związek turystyczny, ul. Szpitalna L. 36).

La Komitet gospodarczy Zjazdu 

Prezes: Dr Cereha. Sekretarz Dr Zanietowski.
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Dr A leksander W ojnicz.

Ciężką stratę ponosi najstarsze z naszych towarzystw  
lekarskich, wileńskie, a wraz z niein cały polski ̂ ćwuat 
lekarski,

Czem byl ś. p. Aleksander Wojnicz dla Towarzystwa 
lekarskiego wileńskiego i dla lekarzy Polaków na Litwie, 
tkwi żywo w pamięci wszystkich, bowiem zaledwo rok temu 
obchodziliśmy 35-letni jubileusz Jego pracy zawodowej. Sta­
nęły wtedy w należytem świetle niepospolite zasług skro­
mnego a nieznużonego pracownika, któremu Towarzystwo 
wileńskie i związana z niem tradycya zawdzięcza przetrwa­
nie chwil najcięższych. Bo był cźSfjfj kiedy ś. p. Dr Wojnicz 
z garstką równie, jak On, poświęconych sprawie towarzyszy, 
podtrzymywał chwiejący się byt tego najstarszego naszego 
zrzeszenia naukowego, były chwile, gdy był w niem niemal 
wszystkiem. Przez cały zaś czas swego pobytu w Wilnie p ra­
cował w' niem nieustannie, kolejno jako bibliotekarz, sekre­
tarz, wiceprezes, wreszcie od r. 1902, przez lat kilkanaście, 
jako prezes. Śmiało powiedzieć można, że gdyby ni-; On, 
możeby już nie było tego Towarzystwa. .

Aleksander Wojnicz urodził sięjr2ylistopada 1843 r. 
w Wilnie, przeszedł szkoły średnie w Słucku, następnie stu- 
dyował w Petersburgu nauki przyrodnicze i uzyskał tamże 
w r. 1873 stopień kandydata tych nauk. Dalsze lata poświę­
cił nauce medycyny w petersburskiej Akademii medyko-chi- 
rurgicznej, którą ukończył w r. 1878 »cum eximia laude« 
i w której był asystentem fizyologów prof. Woroszyłowa 
i Tarchanowa. Jako lekarz wojskowy, odznaczył się potem 
znakomitą pracą organizacyjną przed wojną turecko-rosyjską, 
dalej przy zwalczaniu epidemii duru, epiderrn dżumy w gu 
bernii astrachańskiej (1879), wreszcie przez zbadanie w arun­
ków sanitarnych Kałmuków i Kozaków dońskich. W y ró ­
żniony podziękowaniem ministra wojny, uzyskał w r. 1880 
przeniesienie do Wilna, gdzie odtąd z poświęceniem • pra­
cował dla dobra rodzinnego miasta. Jemu to zawdzięcza 
W ilno pierwszą pracownię dyagnostyczną, od r. 1886 
objętą przez Towarzystwo lekarskie, a stanowiącą ognisko 
poważnej pracy dla licznego grona lekarzy, które umiał 
koło siebie skupić. Wreszcie w r 1908 usilne Jego starania 
doprowadziły do utworzenia stacyi analitycznej miejskiej. 
W  pracach społecznych bral zawsze żywy i gorący udział.

Godność członka honorowego, którą Go odznaczyły 
Towarzystwa lekarskie wileńskie i krakowskie, oraz myśl 
utworzenia stypendyum Jego imienia przy Towarzystwie le- 
karskiem wileńskiem, świadczą o uznaniu, jakie sobie pracą 
swą zdobył.

Pamięci Jego hołd i cześć! c.

Wiadomości bieżące.

K ra k ó w .  Towarzystwo lekarskie krakowskie odbyło d. 11. 
III. b. r. posiedzenie, na którem po uczczeniu pamięci zmarłych 
członków honorowych, Dr Dobrzyckiego i Dr Wojnicza, odbył 
się wykład Dr Spiry: O niemocie słyszącej W dyskusyi przema­
wiali kol. Rydel i Radliński.

— Krajowa Rada zdrowia zajmowała się na posiedzeniu 
w d. 7. III. b. r. we Lwowie sprawą utworzenia kilku nowych 
okręgów sanitarnych, podwyższenia taks szpitalnych w niektó­
rych szpitalach, zakładu szczepień ochronnych przeciw' wodo-

wstrętowi, ochrony macierzyństwa (wskutek uchwał X l Zjazdu 
lekarzy i przyrodników polskich), katechizmu higienicznego Dr 
Sawickiego i poradnika epidemiologicznego Dr Ozarkiewicza.

Prezydentem swym wybrała Rada dotychczasowego wielo­
letniego wiceprezydenta, Prof. Dr Schramma, a wiceprezydentem 
r. dw. Prof. Dr A. Gluzińskiego.

— Prezydent Izby lekarskiej w Krakowie Dr Stefan Schón- 
gut został w miejsce ś. p. Dra Festenburga kooptowany do W y ­
działu wykonawczego Izb lekarskich austryackich w Wiedniu.

— Prezesem Izby lekarskiej we Lwowie wybrany został 
Dr lan Papee, wiceprezesem dyr. Dr Kohlberger.

— Niedawmo zmarły Dr Alfred Burzyński ze Lwowa za­
pisał cały swój majątek, około pól miliona koron, na wakacyjne 
kolonie skautowe dla młodzieży, kończąc testament swój sło­
wami: »Niech to będzie ku pożytkowi kochanej Ojczyzny*.

— Towarzystwo asystentów Uniwersytetu lwowskiego ogła­
sza, że z dniem 1 . kwietnia b. r. rozpoczną się kursa przygoto­
wawcze do egzaminu fizykackiego w terminie majowym. Kursa 
prowadzić będą: l j  ,z medycyny sądowej — Dr Singalewicz, 
2) z chemii — Dr Browiński i Dr Mostowski, 3) z higieny i bak- 
teryologii — Dr Steising, 4) z farmakognozyi —  Dr Mazurkie­
wicz, 5) z toksykologii — Dr Czubalski. W  zakres kursów wchodzi 
cały materyał teoretyczny i ćwiczenia praktyczne. Zgłoszenia na 
kurs należy kierować do »Komisyi kursów asystenckich* na ręce 
Dra J. Browińskiego we Lwowie, ul. Piekarska 52; on też udziela 
wszelkich informacji.

Na pomnik Karola M arcinkowskiego złożył w dalszym 
ciągu: Dr Stanisław Poźniak z Krakowa 5 kor.

Ogółem złożono dotąd w Redakcyi »Przeglądu lekarskiego* 
310 kor.

Choroby zakaźne w Krakowie. Od 22 . II. do 28. II. 1914 
zgłoszono przypadków: błonicy 6 f  2 (obcych 3 f  —), krztuśca
1 t  1 (—  t  — )> ospy wietrznej 1  f  —• (— f  — ) '  płonicy 7
f  —  (4 f  — ), odry 13 f  — (1 f  ■ - ) ,  duru brzusznego —  f
— (— f  —), zapalenia opon m. I f  — , róży 1  f  — .

Dr Janiszewski.
W arszaw a. Nagrodę im. EJ Biernackiego, wyznaczoną 

przez redakcyę >Medycyny i Kroniki lekarskiej ',  przyznał sąd 
konkursowy Dr Matyldzie biehlerowej za pracę: »0  nadner­
czach, ich budowie, składzie chemicznym i czynnościach fizyo- 
logicznych*.

Z różnych  stron . Wyniki wyborów' w Poiskim Związku 
lekarzy i przyrodników w Petersburgu są następujące: prezesem 
został obrany p ro f  D r Stanisław Zaleski, skarbnikiem Dr K. Uliński, 
bibliotekarzem Dr Leon Jastrzębski. — Wydział lekarski: wicepre­
zes Doc. Dr Zdzisław Sowiński, sekretarz naukowy: Dr Bolcsł. 
Wilamowski, sekretarz administracyjny Dr Jan Fiedorowicz- 
W e d e r . — Wydział przyrodniczy: wiceprezes p ro f  H en ryk  Mcr- 
czyng, sekretarz inż.-kom. Alfred Rundo. — Wydział techniczny: 
wiceprezes: inż.-górn. Zygmunt Kotarski, zastępca: inż.-kom. Jan 
Berkiewicz, sekret.: inż.-tech. Stanisław Korsak i inż.-techn. Zbi­
gniew' Fabierkuwicz. — Wydział farmaceutyczny: wiceprezes 
p. Edm und Chrzanowski, sekretarz mag. Witold Boharewicz. — 
Wydział odontologiczny wiceprezes lek.-dent. Maurycy Pużary- 
ski, sekret, lek.-dent. Tadeusz Łypaczewski — Komisya rewi­
zyjna: Dr Swiątecki*’(przewodniczący) Dr Al. Karnicki,  Dr Urb. 
Wierciński, inż.-górn. Stefan Czarnocki, Dr Adam Huszcza, adw. 
przys. W alery Rogójski. — Komitet budowy szpitala: D r Eug. 
Marcin! lewiez (przewodniczący), Dr Jan Plattow'ski — skarbnik, 
Dr Ksawery Jaxa-Bykowski i Dr Woiciech Kozłowski (sekretarze).

Prócz wymienionych w »Przeglądzie« Nr 8 jednomyślnie 
przez aklamacyę został obrany członkiem honorowym »Związku« 
Prof. Dr Józef Biernacki. — Na członków honorowych >Rady* 
zostali powołani członkowie honorowi »Związku« Prof. O tton Cze- 
czott i Prof. Józel Ziemacki.

Mianowani: internista Dr L . 'R .  Miiller profesorem poli­
kliniki w Wtirzburgu.

N a tu r a in a Najobfitsza alkaliczna
|Q (sód-lit) s zc za w a

Czech.
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Zmarli bł. p. Ludwik ( .hwat, jeden z najstarszych leka­
rzy warszawskich (ur. w, r. 1831, syn żołnierza wojsk polskich 
i uczestn'ka wojen napoleońskich),. ,były ordynator oddziału chi­
rurgicznego szpitala starozakonnych i naczelny lekarz szpitala 
dziecięcego im. Baumanów i Bersonów, którego był współzało­
życielem, radca stanu, kawaler orderów', w 83 r. ż. w W a r ­
szawie; chirurg Prof. Joachimsthal w Berlinie; Dr Leon Kacz 
markiewicz w Sieradzu w 50 r. ż.

Rpilakcya otrzymała. Baurowicz: Eine ungewohnliche 
Geschwulst des iiusseren Gehórgangeś (Monat. f. Ohrenh. 1913). 
— Maybaum: Stan obecny nauki o wrzodzie dwunastnicy (Med. 
i Kron. lek. 1913). —. Czajkowski: Z wycieczki naukow'ej do Berlina 
i Monachium (Gaz. lek. 1914). — W. Nowicki: 1 ) O stosunku 
chromaffiny do adrenaliny w nadnerczach (Przegl. chir. i gin. 
1912). 2) Odma pęcherzykowa pęcherza moczowego (Tyg. lek.
1914). 3) Liber Harnblasenemphysem (Virchows Arch.w. 1914). — 
Służewski: Sprawozdanie o stosunkach zdrowotnych m Podgórza 
w r. 1913 .— Teodorówicz: Przyroda i lite: atura Truskawca. Dro­
hobycz 1914.

Bibliografia .
Jabreskurse fiir arztliche Forthildung in 12 Monats- 

heften. 1914. Nr 3. (Monachium, J. F. Lehmann). Zesz. Cena 
2‘50 mk.

Tegoroczny zeszyt marcowy, przeznaczony jak zwrykle na 
rozprau'y z zakresu chorób trawienia, przemiany' materyi i na­
rządów krwiotwórczych, zawiera pięć prac, a mianowicie: 1 ) 
Prof. Fleinera o stosunku owrzodzeń i krwotoków w przewo­
dzie pokarmowym do chorób serca i tętnic, 2) Prof. Straussa 
i Dr Lera  o postępach nauki o chorobach trawienia, 3) Prof 
Schadego o fizykochemicznych właściwościach surowicy, 5) Prof. 
E. Mayera o niedokrwistościach.

Odpowiedzialny redaktor;
Prof. Dr. S tan isław  C iechanow ski.

P osied zen ie  T o w a r zy s tw a  le k a r sk ie g o  k r a k o w sk ie g o  
odbędzie się we środę d. 18. m arca 1914 w domu T ow arzy­
s tw a  (R a d ziw i ł łó w sk a  4). o g o d z .  6 wieczorem . Na porządku 
dziennym wykład Prof. R o s n e r a :  Ciąża, a złośliwe nowotwory 
odbytnicy.

Zapiski przemysłowo-lekarskie.

Nadesłane.

i |
Wpiyw le c y t y n y ■ perdynam iny na indeks opsoninowy. 

Prof. Strubell (Zentr. f. Bakterio!) T. 68. Z. 5—6 pisze:
>Na wszelki przypadek jest to nadzwyczaj dziwne, że tak 

często zauważone, korzystne działanie kliniczne przetworów le- 
cytynowych na przemianę materyi podupadłych, anemicznych 
i nerwowych osobników uzyskuje tak dobitne potwierdzenie 
przez wpadający w oczy wzrost opsoninowego indeksu woDec 
gruźlicy i gronkowców, jak wykazaliśmy to na podstawie naszych 
doświadczeń z lecytyną-perdynaminą*

A na innem miejscu (Ber! ki, Woch. 1913 N r -22):
♦ Najbardziej znamiennem wrydaje się mi długotrwające 

działanie, jeżeli zważymy, że chodzi tu o jednorazowe zażycie 
trzech łyżek przetworu, uchodzącego ogólnie za niewinny przy­
jemny i korzystnie działający środek wzmacniający.- Musimy więc 
na podstawie doświadczeń przyjąć jako fakt pewny, że możemy 
zapomocą takiego przetworu, jakim jest lecytyna-perdynamina 
uzyskać głębiej sięgające fizyologiczne działanie, aniżeljśmy do­
tychczas przypuszczali, działanie, tłómaczące lepiej niż do tej 
pory, korzystny wpływ tego przetworu*. Raup. W.

N  GORZKA WUDA NATURALNA

lL E p S Z V  ŚRO DEK C Z Y S Z C l ^

ANDREAS SAXLEHNER ETYKIECIE

N A P Ó J  O R Z E Ź W I A J Ą C Y  S T O Ł O W Y,
S K fT E C Z N Y  BARDZO NA KASZEL W CHOROBACH 

ONGI, KATARACH ŻOŁĄDKA I PĘCHERZA.

T c  D  T  R  A  N  O  L ~  (Matula)
Likier ■ jnf| pentonowy skłar1” J-60% dobrego i przy-

żelazisto ' j " l J Fe, U'10 Mn i 0 03s0 JUUU, jemnego smaku.

wzadstiapujneu w zupełności Tran. (01. Jecoris).
Sposób użycia: jak Liq. Mangano ferri peptonau. Cena 2 K 60.

Polecone przez Świetne Tow. lekarskie krakowskie
Z pomiędzy dziś znanych przetworów ż e i a z i s t y e h  
jest najłatwiej strawnym i nie psi^ącym zęby środkiem

ŁIQU0 R MANGANO FERRI PEPTONATl
składu 0 60°/o Fe i 010 Mn wyrobu

aptekarza D. MATUL! w Podgórzu (Kraków ).
Polecany jako środę lekko strawny, pobudzający apetyt, w błę­
dnicy, niedokrwistości, zjmniey, w zołzach, kobiecych i nerwo­

wych cierpieniach. 206
Sposób użycia. Dzieciom do lat 12 daje sit; 2 razy dziennie pu 
łyżeczce od kawy r mlekiem; osoby dorosłe używają 2—3 razy 

dziennie po łyżce stołowej.
\’a składzie w  k rżde j większej aptece. Cena 2 Korony 40 halerzy- 

1 Dwie flaszki posyłam franco.

Śzczawa 41____

uznani* za 
najlepsza I naturalną.

Najlepsze skutki w nieżytach żołądka i pęcherza, lak o-  
reż dróg odaechowych. 206

Prospekty rozsyła na żądanie Brunneo-Unternehmu .g IL cndoW 
bei Karlsbad hib toż Generalna r prezent icya dla Galicy! i Buko­

winy. K-aków. Grodzka 48. L w ów . Syk«fa**K* SI.

TRBir jÔ OWiT ŹELHZ1STY
Zawiera równie jak tran Lahussena 100 gr. tranu 0 20 jodku 
żelaza. Przetwór ten ieczniczy sporządzoro na najlepszym tzanie 

Meyera jest przeto smaczny i nie psuje żołądka.
Tran jodowo-żelazisty Wiszniewskiego może być z dobrym sku­
tkiem zalecany w chorobach płuc, zołzach, niedokrewności i t. p. 
Sposób użycia ; Dzieciom <hi|<5pię 1—2—3 razy dz.ennie po łyżeczce 

po jedzeniu. — Dorosłym 1 - 3  łyżek dziennie. 221
C ena  f la s z k i I K 20  lt a !  —  Wyrób wtasny i kład główuy w aptece

K- W IS Z N IE W S K IE G O  w  K ra k o w ie .
W e  L w o w i e  na składzie w aptee|lj P I O T R A  IVi lKOLASCHA.


